 NASZ*« NOWY* KONKURS 


na najesfefyczniejszy wygląd sportsmenki. 


P. Aniela Wodzińska z upolo- P. inż. Marja Voelplowa na przeszkodzie — 
wanym przez siebie dzikiem — ‹ Lublin. 
Kukowo p. Skępe. 


Jak wynika z licznie do nas napływających 
kuponów, Konkurs ten zaczyna się cieszyć co- 
raz większem zainteresowaniem Czytelników 
„Ава“, z których wielu podkreśla słuszne za- 
akeentowanle przez nas estetyki w sporcie ko- 
Месут, tak bardzo nieraz zaniedbanej nawet 
przez najpiękniejsze zawedniczki. 

Kończący się sezon narciarski przyniesie nam 
niewątpliwie niejedną jeszcze piękną fotografie 
amatorki jazdy na nartach, a z nastaniem cie- 
plejszej pory roku do teczki Konkursu napłyną 
liczniej jeszcze zdjęcia z kortów tenisowych 
і rajdów konnych. 

Kupon do głosowania znajdą Czytelnicy na 


W dalszym ciągu naszego ,.Kon- 
kursu na najestetyczniejszy wy- 
glad sportsmenki" zamieszczamy 
obok szereg) zdjęć, prredstawla- 
jących urocze kandydatki do za- 
szczytnego tytułu w danej galęzl 
sportu, 1 prefendujacych do zdo- 
bycia jednej z pięciu pięknych 
nagród, wyznaczonych dla laurea- 
tek przez redakcję Magazynu 
„Ав“, 


Р. Gerda Nowicka — 
Szamotuły. 


Na lewo: Znana arty- 
stka scen warszawskich 
p. Kazimiera Skalska, 
wybrana jednogłośnie 
na „Balu Mody* naj- 
piękniejszą panią Za- at Р 
ориу па гоЁ 1936. ue a ES 


„Ней“ — Poznań. 
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ASY NUMERU 9-GO: 
ESTETYKA NOWOCZESNEGO 
WNĘTRZA. 

Problemy mebłarskie na wystawie 
„бадо“ w Ipsie. 


str. 4—5. 


v 


WYSPA CZARNYCH KOBIET. 
Reportaz z krainy egzotyeznych 
amazonek. 


v 


REMBRANDT CZY 100 HP.? 
Co wywarło większy wpływ na 
rozwój dziejów ludzkości: sztuka, 

czy technika? 


str. 6. 


str. 5—9, 
PEJZAŻ 
w amatorskiej fotografji Czytelni- 
ków „Аза“. 
str. 10. 


v 


Z GHETTA NA KARTY 
HISTORJI. 
Od krakowskiego Niemiry do lor- 
da Reading. 


v 


PARADA LALEK. 
Jak zabawka dziecinna staje się 
dziełem sztuki. 


str. 16—17. 
v 


Nası przebój muzyczny! 
NA BALU. 
Walo prof. St. Rączki. 


str. 18. 
v 


PO LODZIE — Z WIATREM 
W ZAWODY, 
Reportaż sportowca, który usta- 
nowił rekord w jeździe jachtem lo- 
dowym na jeziorze Narocz. 


str. 19—20. 
v 


SPORTING FLIRT. 
Niedyskrecje z życia gwiazd zimo- 
wej olimpjady w Garmisch-Parten- 


str. 14—15. 


kirchen. 
str. 28—29. 
v Szwajcarja, wymarzony каа sportów zimowych, ożywia 

Powieść. — Nowela. — Koronki się w zimie licznymi przybyszami z całego świata. Również 
siatkowe (filet). _ Dział gospodar- syn Pana Prczydenta R. P. Ignacego Mościckiego, p. Jozef 
stwa domowego. — Życie towarzy- Mościcki, pierwszy sekretarz poselstwa naszego w Bernie 
skie i artystyczne. — Konkurs na należy wraz z małżonką do szczerych przyjaciół gór 
najestetyczniejszy wygląd sports- szwajcarskich. Na naszem zdjęciu widzimy pp. Mościckich 
menki. — Humor. — Na scenie, — (od prawej), w Adelboden w kraju Oberland podczas 
Nowe książki. — Program га- wycieczki górskiej wraz z p. Pozzy de Besta, b. sekre- 

djowy. tarzem Komisji Mieszanej na terenie Górnego Śląska. 
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NOWOCZESNEGO WNĘTRZA 


W =" tempa i życia 
ułatwionego zbyt często 


zapominamy o swoich własnych 
potrzebach, zwłaszcza kiedy 
zamierzamy urządzić sobie mie- 
szkanie. 

Architekt bez naszego udziału 
indywidualnego daje nam mie- 
szkaniową komórkę, a serjowe 
wytwórnie mebli dostarczają ta- 
nich sprzętów, będących — ја- 
koby ostatnim krzykiem mody. 

Krzyk ten przekształca sie 
wkrótce w kakofonję, obrzydza- 
jącą nam przebywanie we wła- 
snym domu. Gniezdzimy się we 
wnętrzu mieszkalnym, w którem 


niemal wszystko — za wyjąt- 
kiem nas — jest przypadkowe. 


W warszawskim „lpsie“ urzą- 
dzono nareszcie ze wszech miar 
pożyteczną wystawę, jedną x 
tych, które odbywać się powin- 
ny co roku, a niestety urządza 
пе są w Polsce co 30 lat. 

Równo przed 30 laty powstał pierwszy 
ośrodek artystyczny, mający na celu stwo- 
rzenie polskiego sprzętarstwa. Było to w 
krakowie w r. 1905. Wtedy powstały 
słynne „Warsztaty krakowskie" przy udziale 
profesorów akademji Józefa Czajkowskiego, 
Edwarda Trojanowskiego, Karola Tichego i 
in. Po urządzeniu udałej wystawy w Krako- 
wie, urządzono w warszawskiem Towarzy- 
stwie „Zachęty* w r. 1906 wystawę wnętrz. 
pochodzących z wytwórni „Krakowskich 
warsztatów“. Dzisiejsze pokolenie artystów 
wychowankowie iejże samej krakowskiej 
Akademji, urządzają po 30 latach drugą 
wystawę sprzętarstwa polskiego, zorganizo- 
мапа już przez „ład*, obchodzący 10-lecie 
swego istnienia. Założyciel „Ładu“, profesor 
Akademji Wojciech Jastrzębowski powiada, 
„że „аа“ dąży do doskonałości formy, su- 
rowca i wykonania przedmiotów przez sie- 
bie wytwarzanych, a przez to do podniesie- 
nia ogólnej kultury plastycznej w kraju i 
jest jedynym, zawsze żywotnym motorem 
działania. „Ład“ jest stowarzyszeniem arty- 


GABINET proj. Czesław Knothe, 
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wyk. wytwórnia Czesława Stechnińskiego 
i A. T. Bundych w Warszawie. 


FRAGMENT GABINETU proj. Marji Bielskiej i Haliny Karpińskiej, kilim Kry- 
styny Dydyńskiej, obraz „Dziewczynka* mal. Jan Golus. Obicia Zofii Czasznickiej. 


stów i rzemieślników i dąży do wytworzenia 
atmosfery, poczucia własnych wartości i głę- 
bokiego przeświadczenia, że godną kultural- 
nego, współczesnego człowieka jest tylko ta 
forma plastyczna, która wyrosła z istotnych 
warunków życia narodu, a powstaje z tych 
elementów surowca, techniki, wiedzy facho- 
wej i talentów, na które czasy obecne się 
składają“. 

W Radzie „Ładu“ do dzisiejszego dnia 
czuwają żyjący założyciele „krakowskich 
warsztatów“, jak prof. J. Czajkowski i K. 
Tichy. „Ład“ wytwarza meble, dostosowane 
do indywidualnych potrzeb zamawiającego, 
narmonizujące z jego kulturą, zawodem i 
smakiem. Dopiero po uzgodnieniu potrzeb 
zamawiającego, architekt projektuje wnętrze, 
podobnie jak krawiec ubranie, Skrajnym 
przykładem dostosowania się do potrzeb 
klienta są znajdujące się na wystawie mo- 
dele Jana Golińskiego przedstawiające „wnę- 
trze jednokierunkowo-skupiajace": pracow- 
nie matematyka i „wnętrze rozpraszające“ — 
pracownię poety, pomyślane jako pawilony. 
lub odrębne skrzydła budynku. 


Działalnością swą artystycz- 
ną, „Ład dąży do pogłębienia 
kultury mieszkaniowej w Polsce. 
Projektodawcy unikają zasadni- 


czo wszelkiego historyzmu i 
oparcia się o tadycje, a w 


kompozycjach uwzględniają je 
dynie materjał, funkcjonalność 
i wiązanie harmonizujące z cha- 
rakterem drzewa i troską, aby 
nie zatracić urody i szlachetno- 
Sci tworzywa. 

Też same zasady utylitary* 
zmu, wygody i higjeny obowią- 
zują wszystkich nowoczesnych 
architektów, gorączkowo pracu- 
jących nad konstrukcją nowo- 
czesnego wnętrza. Dyktatura ar- 
chitektów modelujacych prze- 
strzeń wnętrza wkracza i w dzie- 
dzinę nowoczesnego  sprzętar- 
stwa, które wskutek przestrze- 
gania wymienionych norm upo- 
dabnia się i kosmopolityzuje 
na całym świecie. 

Wytwórnia „Ładu“ i tym podobne placów- 
ki, które powinny powstać we wszystkich 
środowiskach artystycznych Polski, mają za 
cel uodpornienie naszej twórczości dynamiką 
własnych sił, przeciwko grożącemu zalewo- 
wi nowalijek zagranicznych i serjowej, ta- 
niej produkcji, będącej w ręku bezkrytycz- 
nych, a goniących jedynie za zyskiem handla- 
rzy mebli. W walce o polskie sprzetarstwo 
zajął „Ład“ obecnie przodownicze stanowi- 
sko. Należałoby znaleźć środki i sposoby or- 
ganizacyjne do rozszerzenia i skomercjalizo- 
wania jego wytwórczości. 

Wystawa „Ładu“ wskazuje, iż współczesne 
pokolenia naszych meblarzy zdobyło juz 
swój własny wyraz plastyczny. Na czele tych 
pożytecznych twórców kroczy Jan Kurzat- 
kowski, komponujacy wstrzemiezliwie i od 


podstaw, oryginalne konstrukcje — sprzetar- 
skie. Prof. Roman Schneider niezwykle 
płodny i wnikliwy artysta, przestrzega w 


swej pracy surowo logiki wiązaniu drzewa 
i chełpi się słusznie wynalazkiem palenia, 
czy trawienia sosnowego drzewa, w sposób 


JADALNIA proj. arch. Romana Schneidra, wyk. zakład stolarski W. Gajewski. 


podkreślający urodę rysunku słojów, tak po- BON $ sp 
pularnej u nas sosny. Prof. Schneider wy- КЕЕН 
stawił fragment salonu, fragment gabinetu, 5ЁЗЕ °З 
jadalnię i pokój mieszkalny і osiąga w peł- Na EVE 
ni szlachetne rezultaty tam, gdzie działa. pro- К РЕ 
siotą formy. Marjan Sigmund posługuje się Sa 
linezyjna linja dla celów reprezentacyjnych HEH: 
i podobnie jak Jan Kaiser i Czesław Knothe © 837 3 
powraca niejednokrotnie do stylów epok КЕНГЕ 
minionych. Bardzo wytwornie skomponowa- а, E R 52 


SALON proj. Marjan Sigmund, meble wyk. Drążkiewicz w Warszawie, 
dywan proj. Marji Sigmundowej, lam>y M. Grünwald, ceramika R. Krzywiec. 
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KĄCIK WYPOCZYNKOWY proj. arch. Roman Schneider, tkanina na 
szafce proj. Marji det: makata jedwabna „Jjoty* proj. Krystyny 


ydyńskiej. 


© 


ła swój fragment gabi- 
netu Marja Bielska i 
Halina Karpińska. Kom- 
plet salonowy Jana Kai- 
sera posiada wysokie 
techniczne walory, lecz 
nadano drzewu wiązania 
właściwe metalowym for- 
mom. Jakkolwiek należy 
podziwiać wysiłek „Ła- 
du“, to jednak stwierdzić 
musimy, iż poziom arty- 
styczny najwyższy osiąg- 
nęła ta wytwórnia w dzia- 
le tekstylnym.  Kilimy, 
dywany i makaty „ładu“ 
rywalizować mogą z naj- 
lepszemi okazami świato- 
wej produkcji. Dział ten 
z nadzwyczajnem umiło- 
waniem, talentem i wyso- 
ką kulturą artystyczną 
prowadzą Zofja Czaszni- 
ска, Krvstyna Dydvńska, 


Jadwiga Jagielnicka, Eleonora  Plutyńska, 
Halina Karpińska, Zofja Baudouin de Cour- 
tenay, Wanda Szczepanowska, Katarzyna 
Nowakówna, Julja Grodecka, Anna Śledzie- 
cka, Zofja Kodis-Freyerowa, Marja Obreb- 
ska, Marjan Jurgielewicz i zasłużony kie- 
rownik tkalni „Ładu Z. Kintop. Również 
na wysokim poziomie postawiony jest dział 
ceramiczny. 

Niewątpliwie w dalszym etapie rozwojo- 
wym „Ład“ udostępni swe wytwory szer- 
szemu ogółowi, ięskniącemn do piękna, mi- 
mo smutnej gospodarczo epoki. 

Z eksperymentałnej komórki „Ład“ po- 
winien conajprędzej przeobrazić się 'w po- 
tężną organizację, zajmującą się również 
ukształtowaniem przestrzennem nowopowsta- 
jących wnętrz gmachów publicznych i roz- 
rywkowych lokali, jak kin itp., urządzanych 
dotychczas bez udziału artysty. Piękny choć 
skromny jest dorobek „Ładu“. Sądzimy, że 
na następny pokaz nie będziemy już czekać 
30 lat. Tempo! Tempo! Tempo! 

Marjan Dienstl- Dąbrowa. 


FOTEL 
STOLIK-LAMPA 
proj, Halina Im- 
rotkówna, tkani- 
na wyk. Z. Cza- 
sznickiej, meble 
wyk. Bandych 

u i Chądzyński. 


POKÓJ STOŁOWY. orzech natar., proj. arch. Roman Schneider, ceramika 
Rudolf Krzywiec, obrazy Mery Litauer-Schneidrowej. 


W e licznych wysp, rozsianych 
wzdłuż wybrzeża Gwinei portugal- 


skiej, najbardziej bezsprzecznie interesuią 
cą jest wyspa Orango Wiełkie; a to z uwagi 
na niezwykłe obyczaje mieszkańców, sięga 
jące pradawnych czasów, kiedy to Światem 
rządziły kobiety — w dosłownem tego słowa 
znaczeniu — a więc czasów matrjachatu. 

Niema chyba wyspy, a tem mniej kraju 
na którymś z kontynentów, gdzie kobiety 
i dziewczęta posiadatyby taka pełnię praw 
i przywilejów, jak właśnie na tej bardzo 
małej wysepce 

Podczas, gdy na wszystkich innych wy- 
spach sąsiednich i na kontynencie rządzą 
mężczyźni, jako „głowy“ rodzin, dobierając 
sobie małżonki wedle gustu swego i uzna- 
nia, to w Arango mężczyźni nie posiadają 
zgoła tych praw, tak naturalnych w oczach 
Europejczyka. W Orango mężczyźni muszą 
cierpliwie czekać, aż łaskawy wybór, którejś 
z nadobnyh zresztą dziewic, padnie na nich, 
а jeśłi ktoś nie przypadnie żadnej do gu- 
stu, musi do końca życia (rwać w bezwzgięd- 
пуш... celibacie! 

„Tout à rebours" jak u nas! A nawet, je- 
Sli któryś ze zdegradowanych „panów stwo- 
rzenia“ (o ironjo!) znajdzie łaskę w oczach 
jednej z dziewic. to mimo to los jego jest za- 
wsze jeszcze „niepewny*. Bo jeżeli zawiedzie 
oczekiwania, pokładane w nim, otrzymuje w 
krótkiej drodze od swej małżonki... dymisję, 
à „zawiedziona“ próbuje szczęścia z kim in- 
nym. 

Z drugiej strony mąż, który nie znalazł 
„szczęścia w małżeństwie, nie ma podob- 
nych praw ani sposobu rozwiązania nieszczę- 
śliwego dła sichie małżeństwa. Jedyny. ratu- 
nek, jaki mu pozostaje, to jeno... sabotaż. 
stosowany względem żony chłód i obojęt- 
ność, co w konsekwencji czyni go „nieuży- 
teeznyin“ małżonkiem i dojrzałym do otrzy- 
mania dymisji. 

Ale nawet i w takim wypadku mąż nie 
zawsze odzyskuje wołność, bo niezrozumia- 
na zona może bezkarnie uprawiać „flirty“ z 
innymi kawalerami, zatrzymując równocze 
śnie męża dla... „gospodarczej wygody“. 

Karjera męża porzuconego przez żonę jest 
zapieczetowana i do końca życia musi już 
Irwaé w bezżennym stanie. 


Na prawo: 
Targ w Orango jest jedynem miejscem, gdzie 
dokonywują się transakcje handlowe. 
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Mieszkańcy HE ГЕЛ swoje 
tańce w tradycyjnej nieco niesamowitej 
fryżurze, o, 


Podobny los czeka każdego, któryby 
ośmielił się nie reagować na awansy okazy- 
wane mu przez kohietę. 

Jeżeli nie odpowiedziałby na apeł miłosny 
załotniezki, naraziłby się przez to poprostu 
na wzgardę wszystkich kobiet, które okazu- 
ją tutaj dziwna i niezwykłą solidarność, 
a о ile nie chciałby... wyrzec się wogóle miło- 
ści, musi bezwzględnie opuścić Orango. 

Mimo tych niebywałych — przvwilejów 
dziewcezela nie nadużywają wolności przed 


ie Qrango kobiety 
przed chatą i śpiewają 


przy wtórże bębna. 


flubem. Wiąże się to niezawodnie z 
wiarą rozpowszechnioną na wyspie, 
że utrata dziewictwa przed ślubem 
sprowadza śmierć. Ale zato z chwilą 
zamążpójścia kobiety w Orango biorą 
pełny odwet. 

Na całej wyspie nie znajdzie się mę- 
żatka. która nie miałaby „przyjcieła*, 
a raczej kilku naraz. Mąż, któryby 
odważył się robić z tego powodu sce- 
ny zazdrości, pożałowałby tego nie- 
zwłocznie, Natyhmiast musiałby spa- 
kować manatki i opuścić dom swej żo- 
ny. Ale biada natomiast mężowi, któ- 
ry odważyłby się zdradzić swą żonę! 

To nieszczęsne położenie mężczyzn 
na Orango zawdzięcza swą genezę wy- 
gaśnięciu: linji męskiej w dynastji pa- 


Poniżej: Dziewczęta w Orango nacierają 
swecialo przed tańcem oliwą palmowa. 


nującej. Z chwilą wstąpienia na tron Orango 
królowej Pampa Kazimpa skończyła się wol- 
ność mężczyzn. 

Królowa użyła swej władzy, aby stopnio- 
wo ograniczać i uszczuplać prawa mez- 
czyzn na rzecz swych współsióstr. I chociaż 
królowa umarła przed 3-ma laty, a na tron 
wstąpił jej svn — to mimo to matjarchat 
utrzymał się w całej pełni. 

Po śmierci męża cały majątek przypada 
wdowie, która rodzinie zmarłego daje jeno 
jakieś drobne legaty, a raczej pamiątki. Je- 
Śli żona wpierw umiera, mąż nie dziedziczy. 
lecz jej dzieci. Co się tyczy domu zmarłej, 
to dostaje się on najstarszemu z dzieci, bez 
względu na to, czy to chłopiec, czy dziew- 
czyna, a tłumaczy Się to tem, że domy na 
Orango budują przeważnie kobiety. Urządze- 
nie mieszkania, statki gospodarcze i zapasy 
żywności są własnością żony. 


Jedyny wyjątek stanowią owoce palm, | 
zbierane wyłącznie przez mężczyzn i te są 


ich bezsporną własnością. 


Ten jedyny w swoim rodzaju ustrój spo- | 
łeczny nie wpływa w niczem na „polityke | 


zewnętrzną Orango. 
Należałoby przypuszczać, że wyspa rzą- 


dzona przez kobiety, będzie krajem wybit- | 


nie pacyfistycznym, tymczasem rzecz się ma 
odwrotnie. Kobiety Oranga są równie wo- 
jowniczo usposobione, jak gdzicindziej męż- 
czyźni. Wprawdzie nie idą same na bój, ale 
podżegają skutecznie swych mężów do 
wojny. 

Podczas „wojny“, zamiast odgrywać efek- 
towną rolę amazonek — strzegą ognisk do- 
mowych i sprawują rządy. 


Główne siły bojowe Oranga obejmowały 4 


flotyłę „pirogów”, którą jednak Portugal- 
czycy... skonfiskowali! 

Starzy mieszkańcy Wielkiego Oranga opła- 
kują wciąż jeszcze stratę swych „okrętów 
wojennych" i marzą o... odbudowie „floty“! 
Wszystkie atoli wysiłki i próby w tym kie- 
runku natrafiają na stanowczy opór ze stro- 
ny Portugalczyków, w których interesie jest 
podtrzymanie pokoju. 

1 dlatego nie należy spodziewać się, aby 
już w bliskiej przyszłości marzenia „wojen- 
ne“ Orangów miały się spełnić i aby „syci 
chwały i krwi wroga”, mogli złożyć łupy 
wojenne u stóp swych  władczyń-bogdanek, 
otrzymując w podzięce za lo ich łaski! 


Kobiety na wyspie czerpią wodę ze źródeł 
w wielkie naczynia gliniane. 


Так wiec po zbadaniu różnych nieznanych 
jeszcze nam bliżej krain możemy stwierdzić, 
Że niema na Świecie ustroju społecznego lub 
dziwactw któreby nie posiadały faktycznego 
edpowiednika w życiu. Trzeba przypomnieć 
o oryginalnem państwie teokratycznem w 
Himalajach, które za swego zwierzchnika 
uważa żywego Buddę, wyszukiwanego wśród 
niemowląt. Na pierwszy rzut oka również 
i to państwo przypomina bajkę z tysiąca i je- 
dnej nocy. niemniej jednak jest „autentycz- 
nem”. 

Tadeusz Biliński. 
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Nasze zdjęcie u 
jawnia, jak wielka 
jest siła przyciąga” 
nia polerowanego 
szkła. Powierzchnie 
obu szkieł wypole- 
rowano tak dokła- 
dnie, że stały się 
one nieomal ideal- 
nie gładkie, to też 
obie powierzchnie 
dzięki tej precyzyj- 
ności przyciągają 
się wzajemnie z 
wielką siłą. Jest 
rzeczą nader tru- 
dna i wymagając 
wielkiej siły, aby 
jeden przedmiot. 
przylegający do 
drugiego swą gład- 
ką powierzchnią, O 
derwać od niego. — 
Zdjęcie nasze ujaw 
nia fakt, że sila 
przyciągania jest 
większa od ciężaru 
osoby, zawieszonej 
przy jednym 7 
przedmiotów. Przy- 
toczony wypadek 
stanowi nadwyraz 
ciekawe zastosowa- 
nie wzajemnego 
przyciągania, się 
molekuł. 
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CIEKAWE DROBIAZGI 


2 CUDOWNEJ KSIĘGI 
NATURY. 


NAJWIĘKSZA SOCZEWKA 
ŚWIATA. 


Dokładność fabrykacji w technicznych fabry- 
kach Stanów Zjednoczonych jest ogólnie znana. 
Mogą się one obecnie pochwalić nowem dzic- 
lem, mnakazującen podziw dln precyzyjności 
roboty. Oto widoczna na naszem zdjęciu naj- 
większa soczewka świata o przekroju 5 m i wa- 
dze 20 tonn została sporządzona w zakładach 
technicznych Corninga dla wyższej szkoły tech- 
nieznej w Kalifornji. Jak widzimy soczewka 
przypomina plaster miodn. 


Łupież znika 
Wypadanie włosów ustaje 
Włosy odrastają 


may ма в... 


AS-% 


REMBRANDT 


czy 100 H. P.? 


W uwagach tilozoficznych Oskara 
Wilde'a, znajduje się zdanie urągające 
zapatrywaniom całego świata: „Wszel- 
ka sztuka jest zbyteczna”, W pierwszej 
chwili trudno pogodzić się z treścią 
tych słów, uzmyslawiajae sobie tysiac- 
letnią przeszłość, począwszy od sztuki 
egipskiej, klasycyzmu greckiego aż po 
dzisiejsze czasy. Jestże to możliwe? 
„Wszelka sztuka jest zbyteczna?" Ma- 
ją słowa te głębsze podłoże psycholo- 
giczne, czy stanowią one tylko płytki 
frazes? A może są rzucone naprzekór 
wszystkiemu, co uważane było dotych- 
czas za dogmat? Na to może być tyle 


odpowiedzi pozytywnych co nezatyw- 


nych. 
A jednak... Weźmy pod uwagę słowa 


sztowi władania 
bronią, aniżeli o- 
panowywaniu Ja- 
kiegoś instru- 
mentu muzyczne- 
go. Zczasem sta- 
ła się sztuka od- 
zwierciedleniem 
i miarą kultural- 
nego poziomu ja- 
kiegoś narodu. 
Między rozwo- 
jem sztuki a te- 
chniki, istnieje 
zasadnicza róż- 
nica. Technika 
rczwija sie zie. 
ki celowemu da- 


Na prawo: Postać Merkura znajdująca się obecnie w zamku 


Sanssouci jest ciekawym zabytkiem greckiej sztuki. 


Wilde‘a z czysto objekiyw 
mego punktu widzenia po 
zupełnem wyeliminowaniu 
osobistych uczuć, Czy sztu- 
ka ludzkości jest naprawdę 
bezwarunkowo potrzebna? 
Wyobraźmy sobie, że ta- 
cy mistrzowie jak Bach, 
Beethoven, Mozart, Chopin, 
Wagner, Czajkowski wogó- 
le jeszeze nie istnieli: czy 
zmieniłoby to cośkolwiek w 
rozwoju ludzkości? Wyo- 
braźmy sobie, że  hem- 
brandt, Rubens, Michał | 
Anioł, Van Dyck, Matejko, H 
Siemiradzki dotychczas je- 
szcze nie żyli. Czy odgrywa- 
łoby to wogóle jakąś rolę w 
rozwoju ludzkości? Albo, 
gdyby dzieła takie, jak ..Ilia- 
da“, „Boska Komedja* „Raj 
utracony“, „Pan Tadeusz‘, 
„Faust“, wszystkie prace 
Szekspira nie zostały jesz- 
cze napisane? Miałożby to 
jaki wpływ na rozwój lub 
życie ludzkości? Prawie że 
żaden. Powiedzmy raczej -— 
żaden. Historja rodu ludz- 
kiego wykazała, że ludzkość 
rozwijała się dzięki postepo- 
wi techniki, a nie rozwoju 
sztuki. Ile zawdzięcza ludz- 
kość prymitywnym narze- 
dziom kamiennym a Jaki 
skok naprzód uczyniła w 
epoce żelaza! Sztuka była Э 
zawsze ową pasierbicą, któ „Niepoka- 
E А а lane Poczę- 
ra znoszono i ceniono jako HEA 
coś podrzedniejszego, idące- EL LL 
go zaraz po zaletach me- asm 
skich, jak siła fizyczna w lerji Luwru 
połączeniu ze wszelkiego ro- 
dzaju atletyką, gdzie więk- 
szą wage przypisywano kun- 
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żenia w jakimś kierunku, 
co często powodowane jest 
nie przypadkiem, lecz ko- 
niecznością np. pragnieniem 
szybkiego przenoszenia się 
4 miejsca na miejsce, со w 
rezultacie doprowadziło po- 
średnio do skonstruowania 
pierwszej lokomotywy 
pierwszego statku, auta czy 
aeroplanu. 


Sztuka przeciwnie nie rozwija się 
dzięki konieczności, ile dzięki pojawie- 
niu się wybitnej indywidualności nada- 
jącej piętno danemu okresowi, takiego 
Beethovena, Chopina, Rembrandta, Ru- 
bensa, Bócklina, Byrona, Goethego, 
Mickiewieza, Bo artyzm i genjusz jest 
czemś, czego nauczyć się nie można. Ta- 
lent można tylko rozwinąć, przy wy- 
trwałości i usilnej pracy doprowadzić 
do maestrji, ale nigdy do artyzmu. Nie 
można nikogo nauczyć pisania dobrych 
wierszy lub powieści, nie można niko- 
mu przysporzyć umiejętności kompo- 
nowania nieśmiertelnych symfonij, jak 
nie można kogoś wyćwiczyć w malowa- 
niu arcydzieł, o ile w danych osobni- 
kach nie tkwi odpowiedni talent. Ро 
od artysty wymaga się ponadprzecięt- 
ności. Z tego wniosek, że przecietny 
człowiiek nie może być artystą. Im wiek- 
szą jest indywidualność danego osob- 
bnika, tem wiekszy jest jego genjusz. 
Sztuka stała. się potrzebą duchową do- 
piero wówczas, gdy ludzkość poczęła 


Minjatara słgnnego artysty Isabega, która należy do jednych z jego 
najlepszych dzieł. 


subtelniej odczuwać. Potrzebą ducho- 
wą, ale nie koniecznością. Konieczno- 
ścią w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
nie jest ona nawet i dzisiaj. Bo bez zna- 
jomości wszystkich symfonij Beetho- 
vena, Haydna, fug Bacha, nokturnów 
Chopina, można sobie życie człowieka 
roszezacego sobie prawo do wyższej in- 
teligencji najzupełniej wyobrazić. Czyż 
każdy jest muzykalny i ma zainte- 
resowanie, a tem samem zrozumienie 
dla muzyki? Są ludzie nieposiadający 
wogóle słuchu muzycznego, nie reagu- 
jący na piękno dźwiękowe utworów, 
a przecież bedaey w innych dziedzi- 
nach wybitnemi jednostkami. Czyż 
wszyscy interesują się malarstwem 
i znają w oryginałach lub reproduk- 
cjach prace Rubensa, Van Dycka, 
Menzla, Cézanne, Renoira i wielu, 
wielu innych? Czyż wszyscy, nawet tak 
zwani inteligentni ludzie, znają oprócz 
przymusowej literatury szkolnej inne 
prace Mickiewicza, Goethego, Vcrlai- 
ne'a, Dantego lub Byrona? Na to można 
z eala stanowczością odpowiedzieć -— nie. 
Jak często muzycy nie mają zrozumie- 
nia dla malarstwa, malarze dla muzyki, 
a ci znów dla poezji! Cóż my, prze- 
cietni Europejezyey, wiemy o poetach 
tureckich, chińskich, perskich lub in- 
dyjskich? Cóż o malarstwie, muzyce lub 
innej sztuce tychże krajów? Prawie, że 
nie. Dla nas mogłaby literatura i wo- 
góle sztuka tychże krajów całkiem nie 
istnieć. I tak przecież o niej prawie, 
że nie wiemy. Czy odgrywało wogóle 
malarstwo jaką rolę w rozwoju Euro- 
ру, a literatura indyjska lub perska ma 
jaki wpływ na ukształtowanie się życia 
Europejczyków? 

. I podobnie, jak dla jednych muzyka 
jest bez znaczenia w życiu, tak drudzy 
przechodzą obojętnie obok płócien mi- 
strzów, tak wreszcie inni nie mają za- 
interesowania dla rytmu i rymów, 

Wszyscy jednak nie mogą się obejść 
bez zdobyczy techniki. 

Teraz wyłania się pytanie: co było 
ważniejsze dla rozwoju ludzkości, czy 
wprowadzenie do muzyki zmniejszonej 
septimy przez Beethovena, ezy zbudo- 
wanie pierwszej maszyny parowej? 
Twórczość Bócklina, ezy wynalezienie 
żarówki elektrycznej przez Edisona lub 
telefonu przez Grahama Bella? Dzieła 
Dostojewskiego i Tołstoja, czy zbudo- 
wanie pierwszego aparatu radjowego 
przez ich rodaka Popowa, albo pierw- 
szego auta przez Benza? Postęp tech- 
niki, ale nigdy sztuka zrewolucjonizo- 
wały życie. Druk, kolej, energja elek- 
tryezna, telefon, fotografja, radjo, 480 
kilometrów na godzinę autem, 709 aero- 
planem. Podobnych przewrotów nie 
sprowadził klasycyzm, barok, gotyk, re- 
nesans, impresjonizm, secesja czy eks- 
presjonizm. Nowe kierunki w sztuce 
przechodzą dla ludzkości bez znaczenia, 
tak, jak septimy wprowadzone przez 
Beethovena, akord nonowy u Debus- 
sy'ego, futuryzm w malarstwie.lub bez- 
nadziejne wysiłki ekspresjonistów w 
literaturze. Bo sztuka rozwija się jak 
każda wiedza — ewolucyjnie, przez gło- 
szenie nowych pojęć, opartych na daw- 
nych zasadach. Dlatego wyeliminowa- 
nie przeszłości jest niemożliwe. Sztuka 
wymaga zrozumienia, odczucia i du- 
szy — jako rezonansu. Sztuka upaja 
1 czaruje i temu czarowi musi się umieć 
ulec. 

To z jednej strony — z drugiej jednak 
wynalazki są dążeniem ludzkości. Każ- 
dy, choćby najmniejszy wysiłek fizy- 
czny chce człowiek zastąpić maszyną. 

Tempo — tempo — tempo — tempo! 

Ustawiczna zmiana dekoracyj na sce- 
nie teatru światowego, ciągle nowe 


etekty, ciągle pogoń za nowemi wraże- 
niami, bezustanna zmiana mody, rekor- 
dy szybkości, rekordy rekordów, oto 
życie! Jakżeż cicho i bez znaczenia 
przechodzą ‘dla łudzkości problemy 
sztuki! Podniesiona kwinta, obniżona 
tercja, malarstwo dekoracyjne czy dziu- 
ry perspektywiczne w obrazach, praw- 


W" 


Portret p. Żeleńskiej, pastel 
Stanisława Wyspiańskiego, 
1905. 


dziwa poezja czy pseu- 
do - poezja — oto są 
zagadnienia dla Ка- 
płanów przybytku 
muz. Dla szerszych 
mas — są one obo- 
jętne. 

A jednak — jak 
smutnem i płytkiem 
byłoby żyeie, gdy- 
by stuk maszyn nie 
łączył sie ze śpie- 
wem robotników, 
gdyby  warczenie 
motorów aeropla- 
nowych nie złe- 
wało się gdzieś w 
przestworzach w 
harmonijną са- 
łość z ulatujące- 
mi z nad ziemi 
akordami sym- 
fonij beethove- 
nowskich lub 
nokturnów szo- 
penowskich — 
gdyby wzrok 
nasz znudzony 
patrzeniem na 
żelazo - beton 
nie mógł spo- 
ezaé na płót- 
naeh mist- 
rzów pen- 
dzla,  od- 
zwierciedla- 
jących nam 
życie przez 
pryzmat ich 


— 


„Zwycięstwó z Samotrake“ — 
rzeźba grecka z 111. w. przed nar. Chr. 


duszy, gdyby tęsknota i krzyk zroz- 
paczonej ludzkości nie były przez mi- 
strzów ujęte w ramy rytmów i rymu. 
Sztuka nie jest konieczną do rozwo- 
ju, ale uszlachetnia ludzkość. I to nie 
tylko daje jej prawo bytu, ale wysunę- 
ło ją mimo wszystko na pierwsze 
miejsce w życiu człowieka. Ta „nie- 
konieczność* stała się zezasem dla 
niego bezwzględną koniecznością. Sta- 
ła się odbiciem poziomu umysłowe- 
go i duchowego. Stała się odbiciem 
poziomu jego kultury. І ta „nieko- 
nieczna* sztuka utorowała sobie dzi- 
siaj drogę nawet do tak bardzo celo- 
wej techniki. Praktyczność maszyn 
łączy się z piękną linją zewnętrznego 
wyglądu. Wszędzie i w każdym zawo- 
dzie tkwi u projektodawcy mały arty- 
sta. To poczucie piękna, niema z „pra- 
wdziwa" sztuką wiele wspólnego, jest 
jednak dowodem, że do tej sztuki 
wszystko i wszyscy się garną. Że sztu- 
ka stała się dominującym faktorem 
w życiu człowieka, bez którego nietyl- 
ko trudno wyobrazić sobie ludzkości, 
ale bez którego ludzkość nie może się 
więcej obejść. Bo sztuka jest tem, co 
pozornie realizuje jego niedoseigte 
pragnienia, harmonizuje krzyk duszy 
i daje mu złudę innego życia, przeno- 
sząc go w inny świat — świat marzeń. 
Bez tej złudy, w obliezu rzeczywisto- 
ści ludzie dzisiaj żyć nie potratią. Er- 
go — sztuka stała się dla ludzkości bez- 
względną, ale podświadomą  konieez- 
nością. I dlatego płynie w zycin czło- 
wieka równoległe działalność prakty- 
czna, utylitarna, z drugiej zaś strony 
tala poezji i sztuki. 
Ludwik Maschoff. 


PEJZAŻ 


w amatorskiej fotografji 


m, Lody spływają... 
a se B5 Fot. A. Górecki, Kielce. 


Ue. 


Zaułek starego Poznania. 
Fot. Konrad Hoffman, Poznań. 


Labedzie. 


Fot. dr. Suszczyński, 
Inowrocław. 


W porannem słońcu. 
Fot. „W. P.“, Wilno 


JĄ E | Na lewo: 


T fe Zamaarly młyn. 
, Fot. Feliks Nowicki, 
Kraków. 


Podając Ewie „Times'a” , ehlopiec 
hotelowy wsunął jej do ręki kartkę. 
Czekała na ten znak od kilku dni. 


Niedbale rozłożyła kartki dziennika 
i napozór zajęła się całkowicie lek- 
turą. 

Hall wytwornego hotelu londyń- 


skiego był przepełniony. Ewa obser- 
wowała z zaciekawieniem kosmopoli- 
tyczną publiczność. Nerwy miała na- 
piete jak cięciwy łuku. Instynkt ło- 
wiecki podszeptywał jej, że „обага“ 
jest w pobliżu. 

Co głosiła tajemnicza kartka? 

Nie odważyła się zajrzeć, chociaż 
pokusa była silna. Czyjeś zbyt cieka- 
we oczy mogą ją obserwować. 

Z wyraznem niezadowoleniem odło- 
żyła pismo i wstała, kierując się 
w stronę windy. 

Bezszelestnie rozsunęły się drzwi. 

Ewa uczyniła jeszcze jeden krok 
naprzód, ale w tej chwili zahaczyła 
wysokim obcasem swego pantofelka 
o brzeg chodnika. Uczuła, że leci 
wdół. W tej chwili jakaś silna ręka 
dźwignęła ją spowrotem. 

Odwróciła głowę, aby podziękować 
wybawcy, ale zamiast uśmiechu uka- 
zał się na jej twarzy bolesny grymas. 


— Zdaje się, że skręciłam nogę — 
szepnęła do siebie. 
Wybawea, elegancki młody  ezlo- 


wiek, spojrzał na nią ze współczuciem. 

— Pozwoli pani, że ją odprowadzę 
do pokoju — zapytał, a raczej zade- 
cydował. 

Silnie ją podtrzymując, 
dził Ewe do windy. 

Opierając się na ramieniu przygod- 
nego towarzysza, Ewe nagle zdała so- 
bie sprawę ze swej nieuprzejmości. 

— Proszę mi wybaczyć, że nie uczy- 
niłam tego wcześniej, ale byłam tak 
oszolomiona bólem... 

Młody człowiek zdawał się być za- 
żenowany wdzięcznością Ewy. W tej 
chwili winda zatrzymała sie. Wypro- 
wadził Ewę z kabiny. 

— Mieszkam w pokoju Nr. 695 — 
poinformowała go. 

— Jesteśmy wobec tego sąsiada- 
mi — zaśmiał się. Pozwoli pani przed- 
stawić sie? Jestem Jerzy Warden. 

— Nazywam się Ewa Charlis — po- 
dała mu swe „tutejsze“ nazwisko. 

Stanęli przed numerem 69%. _ 

— Czy będzie mi wolno dowiedzieć 
się o stan nóżki pani? A może należa- 


wprowa- 


łoby wezwać lekarza? —  zatroszczył 
się. 

Ewa uśmiechnęła się z wdzięczno- 
ścią. 


— To bardzo miło z pana strony, że 
się pan tak interesuje mojem zdro- 
wiem. 


— W takim razie... Jerzy zawahał 
się — może zjemy razem kolację? 

Ewa zastanawiała się przez chwilę, 
zanim dała odpowiedź. Czy wolno jej 
zawierać takie przygodne znajomości? 
Raczej tak. Odmowa może wzbudzić 
tylko podejrzenia. 

— Bede o ósmej w restauracji na 
dole. 

Podała mu rękę, którą uścisnął roz- 
radowany. 

— Urocza dziewczyna — szepnął do 
siebie. 

Tymczasem Ewa szybko sie rozebra- 
ła, zmoczyła serwetkę w zimnej wodzie 
i przyłożyła ją do opuchniętej kostki. 

Tak była zajęta myślami o Jerzym 
Wardenie, że po dłuższej chwili przy- 
pomniała sobie o otrzymanej w hallu 
kartce. Rozwinęła ją szybko. Trzy ey- 
fry rzuciły się jej w oczy. 696. — Czyż- 
by Warden był tym  niebezpiecz- 
nym szpiegiem, L-17, którego należało 
unieszkodliwić za wszelką cenę, zda- 
niem „Intelligence Serviee'u? 

Przysunela się do Ściany sąsiadują- 
eej z pokojem 696. Usłyszała skrzypie- 
nie otwieranych drzwi szafy, potem 
męski głos zagwizdał kilka taktów 
popularnego slow-foxa. 

Nie miała wątpliwości. Był to głos 
Jerzego Wardena. Chwyciła kartkę, 
niedowierzając jeszcze oczom. Nagle 
zmartwiała. Powoli odwróciła kartkę, 
bs że mogła odczytać ją odwrotnie. — 
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Zaklęła gniewnie. Zniechęcona ора- 
dła na fotel. Nie spodziewała się ta- 
kiego niedoptrzenia ze strony szefa. 

Teraz musi obserwować dwie osoby. 
Kto mieszka pod numerem 969? 

— By Jove! Stary dureń — Ewa 
miała ochotę wysypać cały stek odpo- 
wiednich powiedzonek pod adresem 
szefa, ale zmitygowała się szybko. 

Z pasją zapaliła papierosa, poczem 
spaliła kartkę, a popiół wysypała do 
umywalni i zmyła resztki wody. 

Zmęczona wrażeniami dnia rzuciła 
się na tapczan. Po chwili już spała, 
pozostawiając rzeczy ich własnemu 
biegowi. Było już zupełnie ciemno, 
gdy się obudziła. Przerażona zapaliła 
światło i spojrzała na zegarek. Było 
już po siódmej. Zaczęła się pośpiesznie 
ubierać. 

Skonstatowała 2 zadowoleniem, ze 
spuchlizna z kostki zeszła zupełnie. 

Siedząc przed lustrem uśmiechnęła 
się do siebie łobuzersko. Coby powie- 
dzieli jej wytworni znajomi, gdyby 
wiedzieli, że jest jedną z najzdolniej- 
szych agentek Tajnego Wywiadu? 
Ona — lady Erwitt! 

Zaśmiała się głośno. Widziała minę 
starego lorda Herword, twierdzącego 
uparcie, że wszystkich tajnych agen- 
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tów należy powystrzelać karabinami 


maszynowemi. Ładny byłby bigos! 

Skacząc na jednej nodze, pobiegła 
do szafy, aby wybrać toaletę. Wahała 
się długo między wyborem skromnej 
jasnoniebieskiej sukienki, a wytwor- 
ną toaletą, ze srebrnej lamy. 

Dziwiła się przytem samej sobie, że 
przywiązuje taką wage do wyboru su- 
kni, aż wreszcie doszła do wniosku, 
że widocznie wynudziła się dostatecz- 
nie wśród tych starych mamutów na 
wsi i że ze względu na towarzystwo 
młodego człowieka należy się staran- 
nie ubrać. 

Uspokojona, nie troszcząc się już 
więcej o stan swego serca, narzuciła 
suknię. Hołdując zasadzie, że punk- 
tualność jest  grzeezno$eia królów, 
o ósmej znalazła się w restauracji. 

Jerzy już czekał. Wybrał odosob- 
niony stolik w niszy, aby nikt im nie 
przeszkadzał. Ewa była zadowolona — 
w czasie „służb”* wolała nie svoty- 
kać swych znajomych, o których nie 
było przecie trudno w tym znanym 
hotelu. Co do Jerzego — nie miała 
określonego planu działania. Przeko- 
nała się dawno, że tak jest najlepiej. 
Jerzy był oślniony nową znajoma. 
Wieczorowa toaleta podkreślała lepiej 
jej subtelną urodę. 

Rozmowa potoczyła się gładko i we- 
solo. Ewa opowiadała swobodnie 
o swych wakacjach, spędzonych w cei- 
еһут zakątku wsi angielskiej. Z hu- 
morem opisywała towarzystwo star- 
szych panów, z którymi była zmuszo- 
na przebywać. 

W pewnym momencie Jerzy napom- 
knął, że dopiero tego dnia przyjechał 
do Londynu, również z wywczasów. 

Ewa uezula dziwny ucisk w okoliey 
serca. Jej „zwierzyna“ również miała 
tego dnia przyjechać. Zaniepokoiła 
się swym. stanem. Nigdy nie było jej 
żal, gdy oszukiwała swe „ofiary“, jak 
zwykła mówić, ale teraz.. „Czyżbym 
zakochała sie ?“ 

— Ewo, o czem pani myśli? — czy 
można wiedzieć? 

Głos Jerzego wyrwał ją 
wienia. 

Całą siłą woli przybrała maskę we- 
sołośei, tak szczerej przed chwilą... Po- 
stanowiła być podwójnie czujną. 

— Ewo, pani musiała się zakochać 
na tej przeklętej wsi! — zawołał nagle 
Jerzy rozżalony. 

Teraz Ewa roześmiała się szczerze 
i serdecznie. „Ach, gdybyś ty wiedział, 
głupi chłopcze” — pomyślała — „co 
mnie teraz gnębi". 

— Czyż miałam czekać na poznanie 
panał — zapytał wyzywająco. 

— Tak! — rzucił twardo. 

Teraz Ewa się zachmurzyła, takie 
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z odręt- 


zarozumialstwo! Nareszcie mogła dać 
ujście swej pasji. 

— Pan jest doprawdy zabawny — 
wycedziła, z trudem hamując sie... 
O ile się nie mylę — ciągnęła ironiez- 
nie dalej, nie dawałam panu nigdy ża- 
dnych obietnic, tem bardziej, z@ zna- 
my się zaledwie kilka godzin. Żałuję 


tylko, że zgodziłam się na wspólńy 
obiad. Będę miała naukę na przy- 
Szłość, żeby nie zawierać pochopnie 
przygodnych znajomości. Żegnam! 

Wstała. Jerzy również zerwał się 
z krzesła. 

— Wypowiada mi pani wojnę? = 
zapytał twardo. — Uprzedzam, że nie 
mam zwyczaju szybko rezygnować 


z moich planów. - 

— Nie wypowiadam panu wojny 
Mr. Warden — z tej prostej przyczy- 
ny, że uważam naszą znajomość za 
skończoną. 

Zwróciła się do kelnera, każąc mu 
dopisać rachunek za kolację do ogól- 
nego rachunku. Wzburzona skierowa- 
ła się w stronę wyjścia, pozostawiając 
osłupiałego Jerzego, nie zaszczyciw- 
szy go ani jednem spojrzeniem. 

Jerzy ochłonął dopiero 
chwili. Ewa obraziła go śmiertelnie, 
spoliezkowala go moralnie! А prze- 
ciez — on naprawdę zakochał się 
w niej od pierwszego wejrzenia. 
Chciwie wypił kieliszek konjaku. 

Znalaziszy się w hallu, Ewa opano- 
wała się zupełnie. Żałowała swego 
kroku. Lepiej było zachować pozory 
i przyjąć wszystko za manewr flir- 
ciarski. Ale sumienie buntowało się. 
Czuła, że nie mogłaby wałczyć sku- 
tecznie z tym czarującym wrogiem, 
gdyby czuła ciągle na sobie jego za- 
kochane spojrzenie. Ocknela się do- 
piero na dźwięk znajomego głosu. 

— Ewa! — wołał ucieszony lord He- 
reword. 

— Ach, to pan, lordzie? — Uśmiech- 
nęła się z przymusem. Co za niespo- 
dzianka. 

— Raczej dla mnie! — śmiał Sie. 
Byłem przekonany, że pozostaje pa- 
ni jeszcze na wsi. Brzydko, że nie 
odezwała się pani do nas no powrocie. 

— Święta racja, drogi lordzie, ale 
taka jestem zajętą... Sprawunki i spra- 
wunki! Odnawiam teraz mieszkanie 
i dlatego mieszkam tutaj. 

— Ach, te emancypowane panny — 
westchnął. Zamiast jak dawniej w ta- 
kim wypadku zamieszkać u krewnych 
lub u znajomych, młoda dama zamie- 
szkuje w hotelu! 

Kwa śmiała się serdecznie. 

— Ale oto mój znajomy, z którym 
umówiłem się. Przyjechał dzisiaj ra- 
no, ale nie mogłem się wcześniej 
z nim widzieć... 

Uścisnęła mu pośpiesznie dion 
i skierowała się w stronę windy. 
Przelotem zauważyła badawcze spoj- 
rzenie starszego pana, najwidoczniej 
znajomego lorda Hereword. Intuicyj- 
nie nie spodobał jej się... Zawróciła 
i kazała portjerowi podać sobie książ- 
kę hotelową. Szybko odszukała pokój 
Nr. 969. Zajmował go niejaki Mr. R. 
Reed. Nazwisko nie jej nie mówiło. 
Jak go poznać wśród setek innych go- 
ści hotelowych? Przypadek przyszedł 
jej z pomocą. 

Zauważyła, że lord Hereword ze 
swym znajomym wchodzą na piętro. 
Wiedziona intuicją udała się za nimi. 
Panowie weszli na pierwsze piętro 
i weszli do mieszkania. Ewa spraw- 
dziła numer pokoju. Był to 969! 

Oniemiała. Dopiero teraz sabie przy- 
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po dłuższej. 


pomniała, że w tym hotelu, w przeci- 
wieństwie do innych, pokoje są tak 
dziwacznie numerowane. Na pierwszem 
pietrze są pokoje oznaczone najwyż- 
szemi numerami. Im było wyższe pię- 
tro, tem niższe cyfry. Cofnęła się po- 
śpiesznie, mając nową zagadkę do roz- 
wiązania. 

Niesympatyczny Mr. Reed musi być 
przyzwoitym człowiekiem, skoro He- 
reword utrzymuje z nim kontakt. Ale 
równie dobrze może on oszukiwać 
lorda... 

Istnieje też uroczy, zabawny w swej 
bezpośredniości Jerzy... 

Do późnej nocy rzucała się na 
swem łóżku, szukając rozwiązania za- 
gadki. Napróżno. 

Wreszcie usnęła. 

Nie słyszała plączących się kroków 
Jerzego, który po pijanemu nie mógł 
trafić do swego pokoju. 

Obudziła się późno. Zaczely jej ma- 
jaczyć się przeżycia poprzedniego dnia, 
ale odsunęła je od siebie. Zimny pry- 
sznie orzeźwił ją zupełnie. 

Na *obiad udała się do skromnej 
mleczarni, gdzie w nagłych wypad- 
kach znajdowała instrukcje, szyfrowa- 
ne w jadłospisie. Szef nie wzywał 
z zasady agentów do siebie w czasie 
ich działania. 

Na chybił trafił wybrała jakąś 
potrawę i zagłębiła się w czytaniu. 
Praca była trudna, gdyż Ewa musia- 
ła się posługiwać tylko pamięcią. Po 
kilku minutach wytężonej pracy od- 
szyfrowala instrukcje. 

„Czekać przed hotelem o dziesiątej, 
zwabić za wszelką cenę L-17 do są- 
siedniego domu. Mieszkanie Nr. 15. 
Zrewidować pokój“. 

Ewa była wściekła. Nie piszą kto 
jest tym L-17. Jak to sprawdzić? 

Była tak pochłonięta myślami, że 
nie zauważyła Jerzego, który wszedł 
do restauracji. Widząc ją, chciał się 
eofnaé, ale było zapóźno. Ewa pod- 
niosła oczy. Uktonil się grzecznie. 
Udała, że go nie poznaje. 

Jerzy cos podejrzewa! Szpieguje ją! 

Jerzy przeszedł do sąsiedniej sali, 
napozór niestropiony jej zachowa- 
niem. 

Rozgniewało ją to bardzo. Uregulo- 
wała rachunek i pośpiesznie wyszła. 
Jadąc taksówką do hotelu, starała się 
zrozumieć grę Jerzego, ale napróżno. 
Jedynem, możliwem wytłómaczeniem 
jego postenowania było to, że on ją 
wołi śledzić, niż, żeby miało być od- 
wrotnie. A on udawał, że się w niej 
kocha. .Podlec! 

Wysiadła niedaleko hotelu, przecze- 
kała w jakiejś bramie, aż szofer od- 
jedzie i dopiero wtedy wyszła. 

Biorąc klucze od portjera, stwier- 
dziła z zadowoleniem, że Mr. Reed 
wyszedł. Jerzy też chyba nieprędko 
wróci. Należy skorzystać z nadarza- 
jącej się okazji. W pokoju wyciągneła 
z dna walizki pęk kluczy i udała sie 
na pierwsze piętro. Niezauwazona 
przez nikogo dostała się do pokoju 
Mr. Reeda. 

Pracowała długo, starannie przeszu- 
kując wszystko, ale bezskutecznie. 
Sprawdziwszy, czy nie pozostał ślad 
roboty, wróciła do siebie. 


Jerzy jeszcze nie wrócił. Postano- 
wiła odrazu załatwić się z jego po- 
kojem. 


Po chwili była już u niego. Uderzył 
ją panujący tu wzorowy porządek. 
Otworzyła szafę i rozpoczęła poszuki- 
wania. Z lubością wdychała zapach 
doskonałej wody kolońskiej, którą 


były przepojone ubrania Jerzego. 
W kieszeni sportowej marynarki na- 
trafiła na jakąś kartkę. Rozwinęła ją 
ać ag Była zapełniona szeregiem 
cyfr. 

Wtem usłyszała kroki na koryta- 
rzu. Pospiesznie wsunęła kartkę za 
bluzke i zamarła w oczekiwaniu. Prze- 
czucie mówiło jej, że to Jerzy wraca. 

Rzeczywiście usłyszała jak wsunal 
klucz do zamka. Przysuneła się do 
drzwi, tak, że wchodzący nie mógł jej 
widzieć, zaciskając w dłoni pek kluczy. 
Była zdecydowana na wszystko. 

Jerzy wszedł do pokoju. 

Ewa wzniosła rękę do ciosu. W tej 
chwili Jerzy obrócił sie, jednym sko- 
kiem był przy niej. Wyraz bezgrani- 
cznego zdumienia odbił się na jego 
twarzy.  Pochwycił* jej wzniesioną 
dłoń i ścisnął tak silnie, że wypuściła 
klucze, które z hałasem upadły na 
podłoge. 

Jerzy oparł się plecami o drzwi, ta- 
rasując w ten sposób wyjście. 

— Jakże to miło z pani strony, że 
zechciała mnie odwiedzić. Czemże za- 
służyłem sobie na ten zaszczyt? — py- 
tał z ironją. 

— Proszę mnie wypuścić — wy- 
krztusiła wreszcie nieswoim głosem. 

— O, nie tak prędko, piękna pa- 
ni — zaśmiał się ironicznie. (Muszę 
wykorzystać tę niezwykłą okazję! 

Ewa zbliżyła się do drzwi, ale Jerzy 
stał nieporuszony. Była „prześliczna 
w tej chwili.. Nozdrza jej drżały. 
Oczy Iśniły gniewnie. Jerzy nie mógł 
się oprzeć pokusie. 

— A kara, piękna wlamywaczko? — 
zapytał. 

Nagle porwał ją w objęcia i zasypał 
gradem pocałunków. Ewa broniła się 
początkowo, ale kara była zbyt przy- 
jemna, aby długo walczyć. Poddala 
sie jego pocalunkom... 

Wreszcie zdolala sie wysunaé z jego 
ramion. Ocenila sytuacje. Jednym 
skokiem znalazła się przy drzwiach 
i wybiegła na korytarz. 

Ewa nie ochłonęła jeszcze z dozna- 
nych wrażeń, a już pełne troski myśli 
ją ogarnęły. 

— Jerzy uważa mnie za zlodziejke -- 
filozofowała. — Jeżeli zamelduje teraz 
o wszystkiem w dyrekcji, bede skom- 
promitowana. Checiaż, kto wie? Może 
go wyśmieją i posądzą o halucynację? 
Jeżeli będzie czekał z tem do jutra — 
będzie mi chodził po piętach i gotów mi 
popsuć całą robotę, o ile oczywiście 
Reeg jest L-17. Jeżeli on sam jest tym 

L-17.. — wzdrygnęła się. Tem gorzej. 
Nie bede mogła walczyć z nim. 

Ukryła twarz w dłoniach i rozpła- 
kała się jak dziecko. 

Uspokoiła się po dłuższej chwili. Po- 
stanowiła walczyć z wrogiem swego 
kraju, choćby to był nawet Jerzy. 

Zatuszowała ślady lez i wybiegła z 
hotelu. 

* * * 


O wpól do dziesiatej przed hotelem 
Excelsior zaczęła krążyć wyzywająco 
ubrana dziewczyna. Wysokie obcasy 
jej pantofelków stukały miarowo o tro- 
tuar. Co pewien czas spoglądała na ze- 
gar na sąsiedniej wieży. Jaskrawo 
umalowane usta uśmiechały sie .wyzy- 
wająco, ale oczy pozostawały smutne. 

Nagle drgnęła. Z hotelu wyszedł Je- 
rzy i skierował się w jej stronę... Bra- 
kowało dziesięciu minut do dziesiątej. 
Ewa zawahała się. Nie wiedziała co ma 
czynić. Instrukcja mówiła wyraźnie — 
że L-17 będzie wracał do hotelu... Po- 
stanowiła zaniechać Jerzego, nawet je- 

Dokończenie na str. 31-ej. 
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NA LINACH W GÓRY... Moment przejazd 


2 GHETTA 


Wis Brytanja zostala w 
roku hiezacym ciezko do- 
świadczona przez los: w król- 
kim czasie utraciła swych naj 
lepszych synów — króla Jerzcze 
V., Rudyarda Kiplinga, admirała 
Jellicoe i Izaka Rufusa, margra- 
biego of Reading. Bodaj tylko 
w Anglji można te nazwiska 
wymienić jednym tchem, tak 
bardzo objektywnie Anglik umie 
osądzać zasługi jednostki dla 
państwa bez względu na jej po- 
chodzenie. Fala silnego antyse- 
mityzmu, szerząca się z żywio- 
łową siłą w Europie nie dotkne- 
ła Anglji, która oddawna do- 
puszcza do rządów również je- 
dnostki pochodzenia żydowskie 
go, о ile wykażą odpowiedni po- 
ziom kulturalny. no i, rzecz 
prosta, odpowiednie zdolności. 
Znany z tolerancji dla Żydów 


MIĘSZANIEC 


MERAWY 


Od góry: Herb nieprawego syna 
Kazimierza W. i Esterki — Mię- 
szaniec. — Herb Merawy, na- 
dany przez Jana Olbrachta w 
1499 r. Stanisławowi Oszejce. 


był Edward VIL, który na 
dat wielu z nich wysokie 
tytuły rodzinne i za- 
szczytne urzędy. Prze- 
cież tradycja Żydów 
służenia Wiełkiej Brytanji się- 


ga panowania królowej Wiktorji, tej 
nadwyraz mądrej monarchini, 
wszystko osądzić przedewszystkiem 
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NA KARTY HISTORJI 


necji do Anglji w r. 1748. Oj- 
ciec jego Izak przyjął protestan- 
tyzm w r. 1817, a syn, później- 
szy premjer rozpoczął swą ka- 
rjerę jako dziennikarz i autor 
poczytnej w swoim czasie po- 
wieści „Vivian Grey“, jako mąż 
stanu zaś przyczynił się do ze- 
spolenia Anglji z Indjami i do 
przyjęcia przez królowę tytułu 
cesarzowej Indji. Nieomal bar- 
dziej jeszcze zdumiewającą by- 
ła karjera margrabiego of Rea- 
ding, Rufusa Daniela Isaacsa. 
Rodzice Readinga pochodzili 
z Krakowa i byli Żydami, han- 
dlującymi starzyzną. Ojciec pó- 
źniejszego męża stanu miał na 
imię Izak i stąd pochodzi jego 
późniejsze nazwisko Isaacs. — 
Przeniósłszy się do Londynu, 
zamieszkali w dzielnicy żydow- 
skiej Eastendu, gdzie spotkali 
się ze swymi współwyznawcami 
z Polski. W tej nieomal nę- 


Charakterystyczny fragment uliczki na Kazi- 
mierzu w Krakowie z bramą wiodącą do 
bóźnicy. 


wym, praktycznym rozsądkiem ludzkim, Gdy 
w r. 1876 Benjamin Disraeli, zdolny autor 
a przedewszystkiem kanclerz skarbu i pre- 
mjer otrzymał tytuł hrabiego of Beaconfield 
(miasteczko tej nazwy leży w hr. Bucking- 
ham), zapomniano o tem, że przy pierw- 
szem jego wystąpieniu w Izbie Gmin przy- 
witano go okrzykami „Stare ubrania! Тап- 
асёа!“, będącymi aluzją do jego po- 
chodzenia. Istotnie był on po 
tomkiem żydowskich kup- 
ców, którzy przenie- 
śli się z We- 


dzarskiej atmosferze ghetta: lon- 
dyńskiego spędził młodość Ru- 
fus i jego brat Gotfried Isaacsowie, poczy- 
nając zarabiać jako gońcy w okolicach gieł- 
dy. Następnie po wiełu przejściach, upad- 
kach i wzlotach socjalnych, Isaacs kończy 
wydział prawny uniwersytetu londyńskiego. 
Wypadek, jakich wiele w życiu, styka Got- 
frieda Isaacsa z Marconim. którego wynala- 
zek — telegraf bez drutu — finansuje, na- 
bywając na wszystkie brytyjskie posiadłości 
patent. Sukces z Marconim jest punktem wyj- 
Ścia dla karjery obu braci. Wkrótce, w r. 
1900, Rufus Isaacs stawia swój mandat do 
Izby gmin jako kandydat liberalny w Kon- 
sington i przepada przy wyborach, by w czte- 
ry lata później zostać wybranym z przed- 
mieścia londyńskiego Reading, którego na- 
zwa ozdobi później wraz z tytułem markiza 
jego nazwisko. W r. 1917 wysyła go rząd an- 
gielski do Waszyngtonu celem skłonienia 
U. S. A. do wzięcia udziału w woj- 
nie. Misja się udaje i lord Rea- 
ding otrzymuje tytuł 
Earl'a. Wkońcu w r. 1921 
ubogi niegdyś żyd londyń- 
ski zostaje wicekrólem Indyj 
i pozostaje na tem stanowi- 
sku do r. 1926. Na pozłocistym 
tronie wicekróla przyjmuje on 
hołdy dumnych  maharadzów! 
W r. 1931 jest przez krótki czas 
ministrem spraw zagranicznych. 
Ciekawem jest to, ze mimo za- 
szczytów Reading do ostatniej 
chwili zycia pozostaje gleboko reli- 
gijny, sympatyzuje z zydowskiemi 
tradycjami i serdecznie przywiązany 
jest do rodziców. Darowuje im willę 
z pięknym parkiem w dzielnicy St. 
John's Wood, przytykającym do syna- 
gogi. W dni świąteczne do pałacu Rea- 
dinga przychodzi stary, brodaty Żyd 
w chałacie i lisiej czapce, by odwiedzić 
swego Syna. 
Jeżeli bliżej przyjrzymy się historji naro- 


dów stwierdzimy, że przytoczone wypadki 
miały wiele odpowiedników w innych rów- 
nież krajach. Abraham Ezofowicz vel Józe- 
fowicz, Żyd, pochodzeniem z Kijowa, wychrzczo- 
ny w r. 1499 jest w łaskach u króla Kazimie- 
rza Jagiellończyka, który nadaje mu godność ho- 
rodniczego mińskiego, 1495 robi go zaś starostą 
iniasta Smoleńska, w r. 1506 darowuje mu dobra 
Wojduny, a nadto otrzymuje on od Zygmunta Sta- 
rego szlachectwo i herb Leliwę, do którego przy- 
puszcza go Jan Zabrzeziński, marszałek litewski, w r. 
1507. Dalsze zaszczyty nie każą na siebie czekać: 


w r. 1509 otrzymuje on dwór 
Hryńkowski, a wkrótce potem 
dobra Hlebiszki, od których po- 
tomkowie jego przyjmują na- 
zwisko Hlebickich. Zostaje sta- 
rostą kowieńskim, podskarbim 
litewskim. Za kulisami zaszczy- 
tów kryje się oczywiście pie- 


niądz i wielka zresztą indywi- 
dualność: pożycza оп królowi 
1514 10 tys. dukatów i nieraz 
jeszcze zapełni pustą zwykle 


szkatułę króla. Już jego syn że- 
ni się z panną z pierwszorzęd- 
nej rodziny litewskiej, Jadwi- 
gą, córką  Jurjego  lllinicza, 
hrabiego S. R. 1. Również bral 
podskarbiego, Michel, otrzymu- 
je szlachectwo, nie będąc jesz- 
cze, pozostając Żydami, osiada- 
ką karjerę. Synowie jego Duch. 
Awraszka i Chemia Michelewi- 
cze, pozostając żydami, osiada- 
ją na Kazimierzu w Krakowie, 
podupadają jednak finansowo 
i wsiąkają w czarną masę ży- 
dowskiego pospólstwa. Król Zy- 
gmunt Stary, życzliwy Żydom. 


odznacza  szlachectwem pol- 
skiem Stefana  Fiszla, który 
adoptowany zostaje do herbu 


Poniżej: Z tych mrocznych uli- 
czek żydowskiego ghetta wyszło 
wiele postaci historycznych. 


Margrabia of Reading, wicekról Indyj, 
z wielką wstęgą orderu Ostu. 


tra W., a przez swe córki księżnę Annę Ga- 
garin, ks. Martę Dołgoruki i hr. Natalję Go- 
łowin większa część arystokracji rosyjskiej 
zalicza się do jego potomków. 

Nie dziwnego, że historycy, szukający sen- 
sacji w dziejach narodów, wiele znanych 
osobistości i rodzin wywodzą z pnia zydow- 
skiego, co nie zawsze jednak zgadza się z 
prawdą. Z bardziej sensacyjnych wypadków 
wzniesienia się na wyżyny życia socjalnego 
rodzin żydowskich należy przypomnieć ro- 
dzinę Torlonia, książąt di Civitella-Cesi, na 
Musignano, Carino, Farnese i Fucino, któ- 
rzy z Giovannim Torlonią podczas rewolucji 
francuskiej zdobyli na spekulacjach olbrzy- 
mi majątek. Syn jego Marino staje się pierw- 
szym księciem tej rodziny, która duży ma- 
jatek zyskuje przez osuszenie jeziora Fu- 
cino w latach 1852—1872, co daje im prze” 
Szło 14 tys. hektarów najlepszej ziemi. Wnuk 
jego Don Alessandro Torlonia ożenił się rok 
temu z infantką hiszpańską Beatrice, córką 
Alfonsa XIII, która ostatnio urodziła naj- 
młodszego potomka Torloniów. 

Wysoce sensacyjną jest wersja niektórych 
historyków, według której Napoleon III, był- 


Poniżej: Benjamin Disraeli, późniejszy 
Earl of Beaconsfield. 


przez Korabitów i otrzymuje | 
starostwo powidzkie, stąd też 
potomkowie przybierają na- 
zwisko Powidzkich. Matką 
jego chrzestną była królowa 
Elżbieta, małżonka króla Ka- 
zimierza Jagiellończyka. Przy- 
kładów podobnych możnaby 
przytoczyć znacznie więcej, wy- 
. kazujac, że nawet Żydzi, spo- 
tykający się wtedy z prześladowaniem. 
nieraz zdołali stanąć na wyżynach so- 
cjalnych i materjalnych. Ciekawem jest. 
że jedna z tych rodzin, Simolinowie, pier- 
wotnie zwani Szmul, otrzymawszy od Stani- 
sława Augusta tytuł baronowski 1776, w oso- 
bie Karola, rosyjskiego radcy nadwornego 
i brata jego Jana, poczęli pretendować do 
pokrewieństwa z domem królewskim Bato- 
rych, przyjmując ich nazwisko do swego 
i zachowując je do dziś dnial 
Również w historji Rosji, która zawsze 
uchodziła za kraj najbardziej wrogo u- 
stosunkowany do Żydów, spotkać mo- 
żemy przykłady wybicia się poszcze- 
gółnych jednostek na historyczne nieo- 
mał stanowiska. I tak pewien żyd 
portugalski, Antoni de Vier, dostaje 
się jako majtek okrętu na dwór 
Piotra W. podczas jego podróży 
po Holandji. Wkrótce zostaje on 
adjutantem cara, generał-polic- 
majstrem Petersburga, a Ka- 
tarzyna I. nadaje mu tytuł 
hrabiowski 1726 r. Inny żyd 
z Hesji, Franciszek Kankrin, 
przybywa do Rosji za pa- 
nowania Katarzyny W. i 
staje na czele zarządu sali- 
nami w Staraja Rusa. Syn je- 
go Jerzy Kankrin zostaje mi- 
nistrem finansów Rosji i o- 
trzymuje tytuł hrabiowski w 
r. 1829. Jeszcze inny żyd, Piotr 
Szafirow (Szapiro), zostaje 
wicekanclerzem Rosji za Pio- 


by synem Żyda, oficera marynarki holender- 
skiej, Carela Henrika Verhuel-Badineta, u- 
trzymującego z królową Ногіепѕја długo- 
trwały romans. Fizjonomiści dopatrują sie 
u cesarza pewnych charakterystycznych cech 
semickich, lecz historja nie wypowiedziała 
się jeszcze w tej sprawie. 


Niejedną jeszcze możnaby przytoczyć po- 
dobnie sensacyjną wersję: oto kochanek 
Marji Stuart, Rizzi miał być pochodzenia ży- 
dowskiego, oto słynna rodzina włoska Borg 
hese również miałaby się wywodzić z rzym- 
skiego ghetta, a u nas w Polsce znana rodzi- 
na Zbąskich, herbu Nałęcz, według niektó- 
rych heraldyków, pochodzi po jednym z sy- 
nów nieprawych Kazimierza W. i Esterki. 


Jest więcej jak pewne, że oficjalna histo- 
rja daleko mniej nam wyjaśnia powody ta- 
kich czy innych zdarzeń, niż zakulisowe i ra- 
czej anegdotyczne wiadomości, a łatwo 
stwierdzić, że nieraz wieki zacierają ślad 
pierwotnego pochodzenia i kolebkę, która 
siała w żydowskiem ghetto przenoszą do sta- 
rożytnych zamków, myląc w ten sposób 
orjentację potomnych. Jest to tyłko jeden 
dowód więcej, wykazujący, że życie polega 
na ciągłem wymieszaniu różnorakich ele- 
mentów i na ciągłej ewolucji. 

Jan Maleszewskl. 
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PARADA LALEK 


tancerki itp. Lalka zaczęła interesować dojrzałe kobiety i zaludniać 
buduary i salony. Wdarła się nawet pod postacią maskotty na okręty, 
do samochodu i samolotu. 

Kobietą, która dokonała tego przeobrażenia inwencją swego talentu 
i artystycznej pomysłowości, jest Polka, pani Stefanja Łazarska, 
mieszkająca abeenie w Paryżu. 

— Kochan. dzieci — opowiada p. Lazarska — i zawsze bolało mnie 
to, że bawiły się brzydkiemi zabawkami niemieckiego pochodzenia. 
Marzyłam о tem, aby dać dzieciom zabawki piękne w polskim stylu. 

— Wojna. która zastała artystyczną kołonję w Paryżu — nalezatam 
do niej również jako młoda mężatka — odcięła nas od kraju i zmu- 
siła do szukania pracy zarobkowej. Postanowiłam zorganizować war- 
sztaty wyrobu lalek. Około 70 członków kolonji polskiej zabrało sie 
żywo do dzieła. W braku materjałów do ubierania lalek, poświęciłam 
na ten cel swoją nową wyprawę. Było to jednak za mało. Dobry duch 
naszej kolonji, ks. Roupert, zainteresował się naszą pracą, zaczął za 
nami agitowac i zbierać po sklepach i magazynach resztki materja- 
łów. Naszym wysiłkom patronowali państwo Władysławostwo Mickie- 
wiczowie i córka ich, Marja. 

Tak powstały pierwsze nasze lalki, naprawdę ładne i artystyczne, 
o indywidualnym wyrazie, typy rdzennie połskie, w strojach regjo- 
nalnych. Doskonale wypadły typy lalek krakowskich, Wałek i Kaśka, 
dzieła Stefanji Fiszerównej, oraz pastuszka i żydówka, której suknia 


Na lewo: Hr. Helena Tarnowska, „miss Patria* w Krynicy na r. 1936 
w otoczeniu dam dworu pp. Krystyny Mrozowskiej i Ireny Doma- 
radzkiej w łowarzystwie ojca mistrza Jana Kiepury. — Nagrodą 
przywiązaną do tytułu „miss Patria“ była piękna lalka, 
Fot. Z. Garzyńsk: — Krynica. 


otrzymaliśli» 2 Ameryki szereg depesz, nawołujących nas do wysłania 
kilku part!) po kilkaset lalek. Pierwszą osobą, finansujaca nasze 
przedsiębiorstwo, była slara służąca państwa Mickiewiczów, Jagusia, 
która poźyrzyła nam 300 franków. Później pomagał nam wydatnie hr. 
Władysław Zamoyski, pożyczając 4.000 franków miesięcznie. Sprzedaż 
lalek przeć Paderewskiego w Ameryce zasilała fundusz ofiar wojny. 

Kilku wystaw w r. 1916 spopularyzowało lalki polskie do tego stop- 
nia, że stały 516 modne w całej Francji. Z czasem znalazło w naszych 
warsztatach Zajęcie ponad 200 ludzi. 

— w jiki sposób udało się pani zainteresować naszemi lalkami 
świat cały! || 

— Najwićniejszy etap wyrobu lalek polskich rozpoczął sie od przed- 
stawienia #°Pki polskiej w , Théatre des Arts" w r. 1917. Obecny na 
przedstawieniu dyrektor opery paryskiej tak się zachwycił naszą im- 
prezą. że @Merzat powtórzyć ją w operze. Niestety zamierzenie to 
nie doszło 40 skutku ze względów natury technicznej. 

Gdy żon obecnego następcy tronu włoskiego, księżniczka belgij- 
ska, MarjaFOSĆ, przebywała podczas wojny z rodzicami na wygnaniu 
w Anglji, wysłaliśmy dla niej w upominku skrzynię pełną polskich 
lulek, Dedykacja podarunku brzmiała: „Wygnance belgijskiej — wy- 
gnańcy poty“. Wówczas prasa całego świata nie kryła się z zachwy- 
tem dla naszych wyrobów, 

Dzisiaj przyjął się stylizowany typ lalek, jako ozdoby salonów na 
całym świelie. Nawet w modzie damskiej zaczyna lalka zajmować po- 
czesne miejsce. Ostatnio wprowadzono w Paryżu lalki wielkości nie- 
mcwlat, zastępujące torebki. Zamykane na błyskawiczny zamek, sta- 
nowią wygodne pomieszczenie drobiazgów, z któremi nie rozstaje się 
żadna kobieta. 

W celu przestudjowania rzezb historycznych i figur Świętych, przy 


Lalki Stefanji Łazarskiej wyobrażają po większej części kobiety ubrane w regjonalne stroje polskie, 


eszcze nie lak dawno każda dziewczynka do dwunastu lat, zapyty- 

wana, czego sobie życzy na imieniny, czy też od świętego Mikołaja, 
odpowiadała: ,Laleczke!" Pokój dziecięcy był królestwem lalek, które 
nużyły wzrok dorosłych jednostajnością swych martwych, porcelano- 
wych twarzyczek. Dziewczynka wyładowywała instynkt macierzyński 
na bezdusznej laleczce o szablonowej twarzy, ubierała ją w sukienki 
własnego pomysłu i czesała szablonowo. 

A dzisiaj? Jakżeż dużo zmieniło się w tej dziedzinie! Regularna, 
jaskrawo wvmalowana, bezmyślna buzia laleczki przeobraziła się w 
zalotną kobietę w fantazyjnym stroju rococowej damy, Krakowianki 
o ludowym charakterze, góralki, rozmarzonego pierota, hiszpańskiej 
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byłu uszyta ze starego ubrania Bogdana Zaleskiego. Peruki robiliśmy 
z wełny, jedwabiu lub futra. 

Wkrótce polskie lalki znajdywały coraz więcej nabywców. Rozpo- 
wszechniala je wielka malarka polska Olga Boznańska, a Amerykanie 
kupowali nasze lalki bardzo chętnie. Walek krakowiak dostał się 
Amerykance p. Hardy i wyjechał na okręcie „Sussex“. Dziwnym zbie- 
giem okoliczności mina podwodna rozerwała okręt, a ocalała ta stro: 
na, której maskotą był nasz Walek. 

Mimo wszystko rezultaty wyrobu lalek polskich były jeszcze sto- 
sunkowo nikłe. Dopiero przejeżdżający przez Paryż w r. 1915 Ignacy 
Paderewski z żoną zajął się szczerze naszą pracą. W połowie sierpnia 


Nadwyraz ciekawe lalki Cyrato de Bergerac'a 
i jego narzeczonej stworzyła uzdolniona arty 
stka rosyjska Zina Wasiliew. 


Dwie wieśniaczki łowickie w strojach 
regjonalnych — wykonane przez p. Ła- 
zarską. 


jechała p. Łazarska w maju ub. roku do Krakowa. Przyszło jej na 
myśl wykonać dla międzynarodowej wystawy „Fidac* w Paryżu t. zw. 
„Świątki* czyli figury, przedstawiające stylizowanych świętych pol- 
skich, co sie też w zupełności udało. Jak sama opowiada, dostojny 
nastrój muzeów krakowskich i nieprzebrane skarby materjałów umo- 
żliwiły jej stworzenie nowego typu lalki dla muzeów etnograficznych. 
W ten sposób wprowadziła Stefanja Łazarska w zakresie twórczo- 
ści lalek nieznane dotychczas interesujące i wysoce artystyczne mo- 
menty. Zabawka stała się dziełem sziuki, spełniając swe zadanie tak 
w pokoju dziecinnym, jak w buduarze, w salonie, jako maskoty spor- 
towców, a nawet w muzeum. Marzenna Sarjusz-Stokowska. 


Lalka, wy- 
konana przez 
p. Łazarską, 
przedstawia 
kwieciarkę pa- 
ryskq z czasów 
biedermaje- 
rowskich. 
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NASZ PRZEBÓJ MUZYCZNY- 
Muzyka St. J. Rączki. 


wko.to zo. -20..Wy już mok... 


0.czach za . Sto. - 
pa іу juz zo.. czu 


„.przed nami leżało olbrzymie jezioro Narocz, 
skute w lodowe okowy... 


S anna wspaniała, śnieg twardy zmarznię- 

ty, niebo ciemno-atramentowe skrzy. się 
gwiazdami jak miljonem srebrnych gwoździ, 
mróz szczypie coraz dotkłiwiej w uszy, nos 
i policzki, para z ust zamarza mi na wąsach, 
które nikną wkrótce pod grubemi kryszta- 
łami lodu. Jedziemy przez pola i lasy, dro- 
та to znów naprzełaj, przejeżdżamy zagaj- 
niki pokryte grubym puchem, mijamy wsie 
ciche, w Których ani pies szczeknie... 

Sanie suną w tej absolutnej ciszy godzinę, 
dwie... daremnie staram się uchwycić jakiś 
kształt terenu, szary krąg śniegu wokoło 
nas, dalej nieprzenikniony mrok i niebo z 
twardego kryształu, to wszystko... „Gdzie je- 
steśmy?" — Ot oziero, panie, Narocz! — 
Daleko jeszcze do schroniska? 

— Musi siedem kilometrów! 

Po godzinnej sannie po jeziorze znowu za- 
glebilismy się w zupełną ciemność lasu. Na- 
gły błysk i huk strzału jeden... drugi.. trze- 
ci, brutalnie zniszczyły ciszę ogromem prze- 
biegając po lesie. Koń wspiął się i rzucił 
w bok, omało nie wypadłem z sań.. Stać, 
bo strzelamy! Ręce w górę! — Forsa jest?... 
Wysiadać!! Bandyci! Dwóch podeszło bliżej, 
świecąc mi w oczy latarkami elektrycznemi, 
kilka ciemnych postaci czaiło się w cieniu... 
Oślepiony. z rękami podniesionemi, wysiada- 
łem posłusznie z sanek, nadaremnie kombi- 

.nujac jakieś sposoby ratunku; ale myśl o 
Mauserze zamkniętym w walizce i o żądanej 
forsie puszczonej beztrosko w Warszawie, 
mimo grozy położenia rozśmieszyła mnie do 
tego stopnia, że mimowoli uśmiechnąłem się 
ponuro... 

— (o się śmiejesz? — zaryczał basem je- 
den z bandytów (widocznie herszt), ale o dzi- 
wo, dwu opryszków na dalszym planie roze- 
śmiało się również i to śmiechem srebrzy- 
stym, wesołym, o wysokim, dźwięcznym to- 
nie... Bandytki, czy co do djabla? — Ale tu 
juz bandyci z bandytkami otoczyli mie ko- 
lem i oświetlając się nawzajem zdemasko- 
wali jako znajomi warszawiacy, którzy 
w ten miły sposób uczciłi mój przyjazd 
nad Narocz; dobrze, że mam serce zdrowe 
i czuję do zbójników prawdziwą sympatję. 

W schronisku doskonałe urządzanem, zli- 


hwidowałem kilkoma „większemi z pieprzem“ 

niezadowolenie furmana z napadu i swój 

własny przestrach, poczem przemarzniety 

runąłem na posłanie i chrapnałem jak bizon. 
* ж ж 


— Wstawaé zaraz, po śniadaniu chrzciny! 

— Czyje chrzciny? 

— To się wnet pokazell 

Wychodzę przed schroniska i przed Śnia- 
daniem zakładam deski. Pokazało się, że to 
moje chrzciny. Jako noworodek wśród Na- 
roczan musiałem się poddać skomplikowa- 
nym obrzędom, przechodzić pod bojerem, 


Avysokim na dwadzieścia centymetrów, zja- 


bli, tradycyjnej juz chrzcielnicy. Odtąd nad 
Naroczą noszę miano Gandiego. 

Zima nad Naroczą trwała już w pełni swej 
piękności. Pola i drogi grubo pokryte puszy- 
sią pierzyną śniegu, drzewa uginały się pod 
ciężarem przepysznych białych okiści. Na- 
rocz, królowa polskich jezior, rozciągała się 
bez kresu, jak wielka biała płachta. 

Schronisko i przystań żeglarska położone 
na malowniczym południowym brzegu ol- 
brzymiego (82 km kw.) jeziora, oto nasza 
baza na trzy tygodnie; małe królestwo zdro- 
wia, humoru, słońca, zimy i sportu. Oglą- 
dam uważnie cel naszego przybycia. jachty 
lodowe, bojery, a najwłaściwiej po polsku 
ślizgi (nie mylić z ślizgowcami!). Rozczaro- 
wałem się z punktu. Dużo słyszałem o fan- 
tastycznych szybkościach uzyskiwanych na 
regatach łodowych w Skandynawji, Niem- 
czech i Stanach Zjednoczonych. Jako pilot 
przywykłem do form i profilów kroplowych, 
jak kropla wódki. A tu ślizg poprostu ostat- 
ni krzyk... rozpaczy, aerodynamiczny jak pa- 
ka na węgle albo wanna. Płozy i maszt ow- 
szem, ale ten kadłub jak u wozu drabinia- 
stego... I „takie coś“ naprawdę jeździ? — py- 
tam ironicznie. — Nawet fruwa czasem. sam 
się przekonasz! (Wszyscy Naroczanie są po 
chrzcinach automatycznie na ,,ty“). 

— Ożaglować Marconiego — dyryguje ko- 


mendant Wołodia — i dwudziestkę, Gandi 
weźno się do gafla! 
— Do czego? — wietrzę jakieś świństwo. 


— No, wybierz mocno pikfał i zaknaguj, 
cóż się gapisz, jaki masz stopień żegłarski, 
sternik czy żeglarz? 

— Kapitan łodzi podwodnej — walę wście- 
kły, widząc, że wpadłem jak śliwka w kom- 
pot na samych żeglarzy-fachowców, którzy 
mają mnie za chłopca okrętowego. 

— A tak, to niechże pan kapitan odkopie 
ten ślizg z pod śniegu, a potem uprzątnie 
ślizgawkę, miotła i łopata w stajni! — pada 
rozkaz, od którego niema apelacji. Dopiero 
po kilku dniach i wykładach teoretycznych 
nauczyłem się odróżniać fok i bom od Bim 
i Boma, rumb i rumpel od rumby i gdy przy- 
jechała ostatnia grupa amatorów nowego 
sporlu. sam byłem dla nich instruktorem. 

Ozaglowany ślizg prezentował się korzyst- 
niej niż przedtem, przynajmniej przypomi- 
nał małą prymitywną krypę z prześciera- 
dłem miast żagła. 

— Jadę z Gandim na Marconim, on jesz- 
cze nie próbował! Najpierw pchamy, potem 
skakać do środka! — komenderował Włodek. 

Podparł ślizg za rufę, ja za burtę: — Hej 
siup! — jacht drgnął i pozwolił się prowa- 
dzić po zasypanym lodzie. Po paru krokach 
„chwycił wiatr“ w żagiel i sam lekko się po- 
suwał, jeszcze moment i muszę biec, aby mu 
nadążyć... 

Jacht nabiera rozpędu i sunie po lodzie 
coraz Szybciej, płozy ślizgają sie ze szme- 
rem po gładkiej tafli, żagiel wydęty sztyw- 
nieje jak blacha, linki i wanty napięte lek- 
ko $wiszcza... 


e — z wialtem w zawoo 


А 


Zdumiony konstatuję, że mkniemy z szyb- 
kością ponad 70 km na godzinę, mimo, że 
wiatr niema więcej jak 30... 

— Uwaga! Trzymaj się mocno! — ostrze- 
ga sternik i przesuwa rumpel w lewo. Jakaś 
gwatłowna siła odrzuca mnie od burty i omal 
nie wyrzuca przez drugą. Knock-out... Jo 
„przy zwrocie bom tak mnie celnie trafił; gdy- 
byin był żeglarzem, wiedziałbym dobrze, jak 
żagiel reaguje na zmianę kierunku jachtu... 

Wracamy, jeszcze parę zwrotów i podjeż- 
dżamy do przystani. 

— No, Gandi spróbuj teraz sam szczę- 
ścia — proponuje Włodek. 

Prawde mówiąc. miałem małą „cykorję*, 
nie mogłem się do 
Мет kilku facho- 
powiedziałem się, że 
é przez sztag t. zm. 
гаас na „nawietrz- 
1, żeby jacht „wy- 
! do półwiatru, po- 
usiadłem przy ste- 
szło jak najlepiej: 
zystny wiatr i bez 
ależyty kierunek.. 
u, lub „odpadając“ 
ed dowolnie, żagiel 
cie brał wiatr całą 
ł jak strzała z lek- 
płóz po osniezonym 


wych rad i przestró: 
zwroty należy wyko! 
pod wiatr i że należ! 
па“ płozę, no i pop 
czuwać“... Ustawiłem 
pchnąłem kilka metr« 
rze. Z początku wszy 
wyczuwałem dobrze 
trudu utrzymywałen: 
ustawiając ślizg do w 
od niego regulowalei 
„zaknagowany* przy 
powierzchnią i Slizg 1 
kim szmerem stałowy 
lodzie... 

Tymczasem oddalił 
kilometr i wyjechałe 
sionego cypla, który 
przystani. Ped rośni 
drży i podskakuje n 
Azoty i stalówki sv 
i zjadliwy mroźny wi 
narciarski strój. Ro 
(oceniam ją na dobrą 
sterownością mojej ż. 

Płozy przebijają 1 
wyrywając w górę sf 

Boję się zaryzyko 
szybkości i tylko 1 
szkód przez nawpół 
larv, spodziewam si 
głym brzegiem wiatr 
zdołam się wreszcie 
lonym wyścig z wi 
małem się znacznie 
niemiły sposób. Kiłk 
łem, jak jedna płoza 
zamiast opaść, niesi 
jakby fruwała. kotvs 


ie od brzegu ponad 
poza osłony zale- 
ja wiatr w pobliżu 
yraźnie, ślizg cały 
erównościach lodu. 
та coraz głośniej 
przewiewa cały mój 
ије się szybkością 
kę) i nadzwyczajną 
vki. 

* zaspy śniegowe, 
płaty i bryły śniegu. 
zwrotu przy tej 
e wypatruję prze- 
(ione śniegiem oku- 
e przed przeciwle- 
o ucichnie i jakoś 
zymać w tym sza- 
1... Niestety zatrzy- 
$niej i to w bardzo 
zy z trwogą ujrza- 
iskakuje do góry i 
¢ ponad śniegiem, 
się przyłem i falu- 


..próbowaliśmy trudnego sportu: jazdy na 
łyżwach przy pomocy malego żagielka... 
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...pierwszy mój start na jeziorze... 


jac, jak narty dobrego skoczka... Wreszcie 
podniosła się na dobre pół metra wzwyż, 
zawisłą w próżni nad umykającym lodem. 
ślizg pochylił się i zachwiał nie tracąc swej 
szybkości... W ostatnim momencie jak bły- 
skawica olśniła mię myśl: „to właśnie na tę 
nawietrzną płozę miałem uważać!“ i wychy- 
litem daleko rumpel, aby ustawić się lepiej 
do wiatru... Zapózno! Mój ślizg z trzaskiem 
i łopotem obalił się waląc topem o lód, a ja 
nieszczęśliwy sternik wyrzucony siłą bez- 
władności, całym ciężarem ciała uderzam o 
grotmaszt, zaczepiam o saling nogą i kozioł- 
kując, ląduje w zaspie o -dziesięć kroków 
od ślizgu. 

Ogłuszony i potłuczony podnoszę się i ob- 
macuje zbolałe gnaty, zaspa na szczęście 
uchroniła mnie od poważniejszej awarji. 
Oglądam jacht: stalowa wanta nawietrzna 
pękła, maszt w gnieździe przekrzywiony; sta- 
ram się podnieść Ślizg, ani mowy, za ciężki... 
Wściekły i zdeprymowany siadam na oba- 
łonym maszcie i jak rozbitek oczekuję pe- 
mocy. 

Wkrótce dostrzegam żagiel. zbliżający się 
do mnie lotem ptaka, w pełnym pędzie pod- 
jeżdża wprost na mnie duża „dwudziestka'* 
(20 m* żagla), już przewiduję karambol i 
usuwam się... Szum, świst linek, łagodny 
skręt i już żagiel stoi w „łopocie dokładnie 
o trzy metry od mojego „inwalidy“, Włodek 
i dwie pasażerki podbiegają do mnię. 

— Nie ci się nie stało? — ogląda Włodek 
moje siniaki — trudno, każdy ruz musi prze- 
konać się, jak łatwo się wywrócić. 

Po pierwszej kraksie stałem się już do- 
świadczonym wilkiem lodowym i opanowa- 
łem zupełnie prostą zresztą technikę prowa- 
dzenia ślizga. 

Nastały dni wspaniałych warunków ślizgo- 
wych, narciarskich, łyżwiarskich i tanecz- 
nych. Całe dnie spędzaliśmy na wycieczkach 
narciarskich po przepięknych okołicach Na- 
roczy. lub przemierzaliśmy Ślizyaini olbrzymie 
jezioro we wszystkich kierunkach. Wieczora 
mi kuligiem na deskach za końmi zajeżdżali- 
śmy do okolicznych dworów i па zabawy do 
małeńkiego miasteczka Miadzioł. 

Oddawaliśmy się z zapałem jeździe na nar 
tach, na długiej linie za pedzacym jachtem: 
zwrot na deskach w tempie 70 kil. wyma- 
ga nielada odwagi i zimnej krwi, a i ta: 
niezawsze się udaje. Próbowaliśmy dość 
trudnego sportu: jazdy na łyżwach przy po 
mocy małego żagielka, trzymanego w rękach 
za sobą na dwu skrzyżowanych rejkach; jed 
nak wskutek zaśnieżonego lodu wyniki byty 
"przeważnie marne. 

Pewnego wieczoru wracaliśmy po dziesia 
tej do scnroniska przez gęsty las w błysko 
tliwych nastrojach, śpiewając łaszywie mod- 
nego krakowiaczka: 

U nas nad Naroczą 
Najładniejsza zima, 
A Pim o tem nie wie, 
Mamy w nosie Pima! 
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..jacht drgnął i pozwolił się prowadzic 
po zasypanym śniegiem lodzie... 


(PIM w istocie bojkotował naszą zimę 
kompletnie). 

Wynurzamy się z lasu na otwartą prze- 
strzeń i stajemy jak wryci. Jezioro, które 
opuściliśmy o czwartej, jako białą pustynię, 
ukazało się nam jako ciemna plama... Silny 
wiatr zwiał cienką warstwę śniegu i rozwiał 
liczne zaspy, Narocz wyglądało teraz jak ol- 
brzymia czarna szyba, po której niby jakieś 
siwe włosy fałowały smugi śnieżnego puchu. 

Patrzymy po sobie w milczeniu, wszyscy 
myslg o jednem, ale nikt nie chce ponosić 
odpowiedzialności za prowokujące hasło. 
Nieopatrznie jedna z pań wyrwała się: 

— Idziemy wreszcie spać, czy nie? Do tóz- 
ka, rekordziści!... 

Stało się, padło magiczne słowo:  ,re- 
kord!* Już nie było innej drogi, dziś, albo 
nigdy. O rekordzie myśleliśmy i mówiliśmy 
oddawna. Zgraliśmy się w jednej trójce w 
niezłą załogę i kilkakrotnie próbowaliśmy 
szczęścia na dystansie 5 km., dochodzilismy 
przypuszczalnie do 120, ałe zawsze albo 
ugrzęźliśmy, albo wiatr miał zły kierunek 
i przy brzegu słabł do tego stopnia, że psuł 
nam cały wynik. Teraz wiał z zachodu 
wprost idealnie pod kątem do trasv: schroni- 
sko- wyspa. 


. schronisko i przystań żeglarska leżały na 
malowniczym, południowym brzegu jeziora... 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
FOT. ZYGMUNT CZYŻOWSKI — KRAKÓW. 


...a łu pierwszy mój upadek... 


W milczeniu staramy się ożagłować dwu- 
dziestkę. Ciężka praca, żagiel wyrywa się i 
nawet w łopocie gafel lata w obie strony 
jak szalony i maszt w swem gnieździe prze- 
chyla się w stronę rufy. 

Ruszyć w ten sposób, to samobójstwo, co 
do tego niema wątpliwości, zresztą żugiel 
pójdzie w strzępy, gdy tylko ustawimy się w 
półwiatr.. Decydujemy się na AZM 4 Mar- 
coniego, o małej powierzchni żagiel. Staran- 
nie regulujemy zegarki, naznaczamy pierw- 
szy start na jedenastą, następny w razie nie: 
powodzenia lub wypadku o pół godziny póź- 
niej i wysyłamy „Kozę* z furmanem i stop: 
perem na mietę, aby rozpalili ognisko, 

Pani Wanda, znana dziennikarka маг" 
szawska, napiera się, by ją zabrać: 

— Muszę przecież napisać reportaż z ta: 
kiej jazdy! 

— To niemożliwe, nie możemy cię nara- 
zac na ten idjotyzm! 

— Jak mnie zostawicie, pojadę sama na 
dwudziestce... 

Musieliśmy ustąpić. 

..Za dziesięć minut start, zabezpieczamy 
się dokładnie przed mrozem, zakładamy na 
głowy kauczukowe ochraniacze i okulary, 
grube rękawice na ręce, Wandzię obwiązu- 
jemy wprost kocem i baranicą. W oddali 
obok wyspy błysło wreszcie Światło, jeszcze 
pięć minut, siadam przy sterze, reszta załogi 
obrusza przymarznięte płozy i popycha Ślizg 
do startu. Żagiel ustawiony teraz wprost na 
wiatr z hukiem łopota, mały fok nerwowo 
trzepoce się i grozi urwaniem... Jeszcze trzy 
minuty... jak się czas wlecze! Stoimy tuż 
koło startu prostopadle do kierunku trasy. 
Wypatruję sygnału z wyspy na pół minuty 
przed jedenastą; nareszcie słaby błysk strza- 
łu, spoglądam na zegarek... za pół minuty. 


— Uwaga! Dwadzieścia pięć — chwycili 
za burty i plozownice — dwadzieścia! — 
Ślizg drgnął i posunął sie. — Piętnaście. —- 
Wykręcamy od wiatru. — Dziesięć! — Ża- 
giel wydął się i szarpnął ślizgiem, chcąc go 
przewrócić. — Pięć! Trzymać тоспо! Cztery. 
trzy! Nabieramy szybkości. — bwa! Hop... 


parę metrów i w pełnym galopie mijamy 
chorągiewką startową. 

Kilka chwil pędzimy wśród szumu wiatru, 
w kompletnej ciemności; wytezam wzrok, 
szukając ogniska i odpadam od wiatru, aby 
osiągnąć maksymalną szybkość, nie scho 
dzac z kursu. 

Nagle ślizg podskoczył, jakby mocno zdo- 
łu kopnięty, płoza frunęła w górę, ja zaś 
otrzymałem piekielny cios w pierś i zostałem 
do połowy zepchnięty za burtę i tylko kur- 
czowo trzymany rumpel uchronił mnie od 
upadku. Robię wysiłki, aby daprowadzić ślizg 
do równowagi, błyskawicznie stawiam go 
dzióbem do wiatru, zwalniamy biegu... wtem 
z przerażenia zawirowało mi wszystko przed 
oczami i czuję, że oblewam sie zimnym po- 
tem... Jezus! Marja! Wanda wyleciała... 

(Dokończenie na str. 22) 


JAZDA PO REKORD! 


——— 


ha 


———— N 


(Dokończenie ze str. 20-ej). 


Bladzi jak trupy wracamy po naszych šla- , 


dach; nikt nic nie mówi, przeczuwamy naj- 
gorsze... 


w koce jak pakunek, przestraszona, ale cała 
i zdrowa, stara się uśmiechać, widząc na- 
sze grobowe miny... 

— Dość na dziś! — decyduje Włodek — 
w taką ciemność, to czyste szaleństwo! 

— Chyba się boicie prowokuje „reda- 
ktorka* — ja mogę jechać! 

Wędrując z Marconim z powrotem, stwier- 
dzamy przyczynę wypadku; to kawałki lodu 
ze starej przerębli zamarznięte w kształt wy- 
pukłego pierścienia podrzuciły płozę w górę. 
Po naradzie zmieniamy role załogi: ja jako 
najcięższy muszę iść naprzód, obciążać na- 
wietrzną płozę, najlżejszy z Wandą na rufie. 

— Jeszcze siedem minut! O Boże! Chyba 
nie doczekam się startu. A wicher dmie, prze- 
wiewa mnie nieruchomego, skrepowanego 


na desce do szpiku kości; czuję, że mi ręce | 
dretwieja zupełnie i tracę władzę w palcach, , 


zaciśniętych na stalówce. 


— Jeszcze minuta! — Znowu długa męczą- | 
ca pauza... — Uwaga! Światło na wyspie. 
Wiatr targnął grotem jak — wściekły, " 


trrrrrach... trzaskalo jak serja z karabinu 
szybkostrzelnego (to fok podarł sie na strzę- 
py), Ślizg poderwał się w góre, rąbnął płozą 
twardo o lód, wkońcu szarpna! się naprzód 
jak koń spięty ostrogą... 

Rozpętała się wichura, jakiej nie wyobra- 
żałem sobie 
tak silny, że spychał mnie z niczem nieosło- 


niętego miejsca i z przerażeniem uświadomi: | 
łem sobie, że jeśli boleśnie wrzynajacy mi | 


się w żebra pas pęknie, nie utrzymam się 
na płozie о własnych siłach. 

Drobny Śnieżek, snujący się niziutko nad 
lodem, przy tej szybkości siekł mnie w twarz 
jak rozpalone druciki; odwracam z najwyż- 
szym trudem głowę w kierunku rufy i z roz- 
paczą czuję, że nie mogę zaczerpnąć powie- 
trza, duszę się w próżni wytworzonej za mną 
przez szalony pęd. 

Podskoki płozy przedłużają się niesamo- 
wicie długo i chwilami nie wiem, czy za- 
wieszony w przestrzeni, zajmuję położenie 
ukośne czy pionowe. 

Ślizg miota się w burzliwej nocy, jak opę 
tańcze widmo, unosząc na pokładzie czworo 
straceńców... Jeszcze jedna przerębel podo- 
bna do poprzedniej i z jachtu z załogą po- 
zostanie bezładna mieszanina drewna, płót- 
na, linek i krwawej miazgi ludzkiej. 

Wiem dobrze, że jeśli huragan nas prze- 
wróci, pas pęknie, a ja wylecę w powiekrze 
wyrzucony jak z katapulty i runę z wysoko- 
ści na twardą tatlę lodu... 

Szatańska jazda przeciąga się w nieskoń- 
czoność, czuję, że jeszcze chwila i stracę 
zmysły w nieopanowanym strachu; wkońcu 
przestaję myśleć і zapadam w jakąś głęboki, 
czarną przepa$é.. 

Reszta wrażeń, to podświadome strzępy 
niewyraźnych obrazów: błysk ognia, roz- 
dzierający uszy zgrzyt plóz na wirażu, po- 
tworny ucisk pasa i nagła, aksamitna cisza, 
jakgdyby ktoś przekręcił wyłącznik mon- 
strualnego gwiżdżącego odbiornika. 


Ktoś mnie odwiązuje, padam bezwładnie ' 


na śnieg, ktoś mnie podnosi, rozciera, czuję 
smak koniaku w ustach... 

Rozróżniam wreszcie postacie, w migają- 
cem Świetle dogasającego ogniska, wszyscy 
pochyleni nad zegarami machają rękami i 
podskakuja, jak szaleni. Krzyeza coś do 
mnie, ale mnie w uszach huczy piekło wi- 
chury... 

Półprzytomny rzucam się w saniach na 
słomę... 

Rano mi powtórzyli: — 
rekord! Zygmunt Czyżowski. 
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Kilka strasznych minut mija jak ' 
całe lata grozy, nareszcie z ulgą niezmierną | 
słyszymy: — Hop! Hop! Tutaj! Pomóżcie mi ' 
wstać... To Wanda leży na lodzie, zawinięta , 


wogóle, napór powietrza był ' 


' my publiczności. 


Ustanowiliśmy 


Życie towarzyskic i artystyczne 


' POLOWANIE W BIAŁOWIEŻY. 


Od chwili, kiedy olbrzymie lasy białowie- 
skie przeszły z posiadania carów rosyjskich 
na własność państwa polskiego, rokrocznie 
odbywają się tam jedyne w swoim rodzaju 
w Europie środkowej polowania, budzące w 
sterach myśliwych polskich i zagranicznych 
zrozumiałe zainteresowanie. Przecież pusz- 
cza białowieska należy do najbogatszych te- 
renów łowieckich w Europie, posiadających 
wspaniałe okazy „grubszej zwierzyny“. Do 
znanych entuzjastów polowania w mrocz- 
nych lasach należy premjer Goering, . jak 


| również wiele osób z dyplomacji świata. — 


Dzięki Panu Prezydentowi Rzplitej, świetne- 
mu myśliwemu, polowania te posiadają ce- 
chy wielkich łowów w dawnej Polsce. Oto 
dostojny myśliwy (od prawej) w towarzy- 
stwie gen. Schally oraz gen. Skotnickiego w 
lasach Białowieży. 


Przed kilku dniami odbyły się dwa koneerty 
w Filharmonji warszawskiej z udziałem słyn- 
nego kompozytora i pianisty rosyjskiego Ser- 
giusza Rachmaninoffa. Jest to dziś bezsprzecz- 
nie najlepszy pianista świata, którego uducho- 
wiona gra ściąga na sale koncertowe stolic tłu- 
Występy artysty w Warsza- 
wie cieszyły się niemniejszem powodzeniem. 
Na zdjęciu: Jeden z momentów koncertu — przy 
fortepianie Rachmaninoff, otoczony członkami 
orkiestry filharmonieznej. 
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| WYSTĘPY KAZIMIERZA SZUBERTA. 


Znany z dobrego doboru sztuk „Teatr Nowy“ 
w Poznaniu wzbogacił ostatnio swój repertuar 
wystawieniem komedji F. Bernauera i F. 
Osterreichera „Pan Pluskiewka', która odnio- 
sla pełny sukces, Ulubieniec publiczności, Ka- 


‚ zimierz Szubert, przyczynił się w wysokim sto- 
| pniu do sukcesu sztuki, zbierając entuzjastycz- 


ne oklaski. Na zdjęciu od lewej: pp. Kazimierz 
Przystański i Kazimierz Szubert w scenie ak- 


tu III. —<—— 


Tłumaczenie autoryzowane Julji Rylskiej. 


Nagle Vivant zniżył lot i Le Droz 

krzyknął jej do ucha: 
— Cap Juby. 

Była to pierwsza warownia hiszpań- 
dka na wybrzeżu Atlantyku, już w Rio 
de Oro. Po niej miało się ukazać Vil- 
la Cisneros, druga i zarazem ostatnia 
placówka białych na całej tej dzikiej 
pnzestrzeni. 

Wtedy dopiero Robercie powróciło 
poczucie rzeczywistości, przypomniała 
sobie, dlaczego przepływa oto ponad 
tym widmowym światem, tem króle- 
stwem pustki, żaru i piękna. Przywarła 
twarzą do okienka w ścianie aparatu 
i ona, w której goła i jakby zastygła 
w abliezu własnej swej grozy pustynia, 
nie zdołała obudzić trwogi, zlękła się 
teraz widoku tego osiedla ludzkiego. 

Tam, poza murami tej maleńkiej, 
oe warowni, zaczynało sie 

de Oro, kraj bezpański, nad któ- 
ak królowali jedynie: ckrutne słoń- 
ce — wiatr pustynny — i bandy dzi- 
kich opryszków, okutanych w niebie- 
skie zasłony. 

— Biedny Ramon... — szepnęła, pod- 
czas gdy samolot toczył się po ziemi, 
ku białym, zębatym murom hiszpań- 
skiej cytadeli. 

* * a 

Robertę i Vivanta zaprosił do siebie 
pułkownik, dowódca warowni. Le Droz 
zaś, jako mechanik, korzystał z gościn- 
ności personelu powietrznej limji fran- 
cuskiej Aeropostale. Lecz goście hisz- 
pańskiego komendanta i plątający się 
między mechanikami dzienmikarz, ze- 
brali identycznie te same informacje: 
porien temu zatrzymał się w porcie 

ap Juby okręt, płynący z Kadyksu — 
wyładował żywność i słodką wodę, wie- 
zioną z Wysp Kanaryjskich (warownie 
w Rio de Oro nie posiadały ani stu- 
dzien, ani źródeł żadnych) — i poje- 
chał dalej, ku Villa Cisneros. Dziś o- 

ręt i zesłańcy, których wiózł, musieli 
stanąć już na miejscu przeznaczenia. 

Nazajutrz o zmroku Roberta, Vivant 
i Le Droz lądowali już na wyniosłym 
przylądku, vokrytym czerwonym pia- 
skiem, na którym wznosiły się zasie- 
ki, mury i baraki cytadeli Villa Cisne- 

. TOS. 
a a е 

Wśród maurytańskich robotników, 
spieszących na spotkanie lądującego 
samolotu, biegł jakiś Europejezyk, 
gruby i krępy. Vivant spostrzegł go i 
zdołał ipoznaé, zarim jeszcze zatrzy- 
mał motor. — I zadrżał, najpierw z ra- 
dości, a potem ze strachu... 

— Le Droz, skacz pierwszy na zie- 
mię! — krzyknął. — Zatrzymaj ten tłu- 
mek, zanim mnie pozna i runie na 
mnie. — То jest Ludwik Courdoneau. 
О Boże! — A to heca dopiero! 
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Le Droz wyskoczył, jak mu kazano 
i rozlozyl ramiona, niby skrzydla pa- 
rawanu przed mechanikiem. 

— Panie Courdoneau, w aparacie jest 
pani Elven i Vivant. — Prosze pamie- 
tać: nie zna ieh pan! — 
Wytłumaczę później. 

— Ivan! — wyrwało się z piersi Cour- 
donau i zaczął drżeć cały. — O Boże! 
Ivan! Ivan!... 

— Prosze sie opanowaé! Hiszpanie 
idą. — Ja jestem ich mechanikiem — 
pracowałem kiedyś z panem na tej li- 
nji — nazywam się Jacques... 

— No, wiesz stary! A to ci niespo- 
dzianka! — zaczął z miejsca Courdo- 
neau. 

A madbiegli oficerowie z eskadry lo- 
tniczej w Villa Cisneros, już pomagali 
Robercie wysiadać. Le Droz i Courdo- 
neau słyszeli urywane zdania i wy- 
krzykniki. 

— Pani! Cóż to za szczęście dla nas... 

— Turystyka powietrza... Nie chee 
słyszeć o innej! 

— Polowanie та grubego zwierza... 

— Witamy całem sercem... Taka ra- 
dość dla паз... 

A potem dolecial 
głos Ivana: 

— Hej, wy tam, mechanicy! Żebyście 
się nie przepracowali przypadkiem! — 
Jacques, proszę nie pozwalać tym czar- 
nym drabom dotyikać czegokolwiek w 
aparacie! A  przedewszystkiem rusz 
się! Broń trzeba złożyć w bezpieczne 
miejsce. 

— Rodkaz! — odkrzyknął Le Droz. 

— Nie! Ten Ivan! — Co za pewność, 
co za ton! — wyjąkał w zachwycie 
Courdoneau. 

Villa Cisneros tak, jak Cap Juby, 
był to czworobok, opasany murem blan- 
kowym, pociągniętym gaszonem wa- 
pnem i opatrzonym strzelnicami. We- 
'wnątrz warowni stał załogą mały gar- 
nizon, złożony z żołnierzy, pochodzą- 
cych z Wysp Kanaryjskich — ciemno- 
skórych i szerokich w barach. Poza 
tem, była tam jeszeze eskadra lotnicza, 
stacja powietrznej francuskiej linji 
transoceanieznej, Aeropostale i troche 
tubylczej służby. Żołnierze mieszkali w 
kazamatach, drążonych wprost w mu- 
rze obronnym. Oficerowie zajmowali 
nowe budynki, wzniesione na obszer- 
nym dziedzińcu, a komendant posiadał 


ich wzgardliwy 


nawet dom, zdobny w balkony i gale- 
rje, dające weale piękną próbkę stylu 
kolonjalnego. 

Lecz wszystkie te upiększenia mie 
pozwalały zapominać, że tam, bezpo- 
średnio za murem leży (pustynia — 
przyczajona i cierpliwa, jak drapieżna 
bestja na czatach... Pustynia i dzieci 
jej — ludzie, nie znający litości, dla 
których zasieki z kolezastego drutu, 
słabą były tylko zaporą... Jakaś tajem- 
na groza, bardziej deprymująca, niż 
to parne, ciężkie powietrze w twier- 
dzy — wisiała nad maleńką warownią, 
zamkniętą w sobie i odcieta od świa- 
ta — wzniesioną tu, jakby poza cza- 
sem, poza przestrzenią i poza życiem. 

Roberta i Vivant przeszli przez dzie- 
dziniee, nużający się już w cieniu za- 
padającego szybko, tropikalnego zmro- 
ku. W dali, na widnokręgu niezmie- 


rzonej piaszczystej przestrzeni mi- 
gotały światełka zapalających sie 
z nadchodzącą nora ognisk, We- 


wnątrz warowni odzywał się lekliwy 
bek kóz w oborach fortu. Chwilami za- 
jęczała przelotnim akordem jakaś gi- 
tara. W mroku poruszały się niewyra- 
me postacie. 

Nagle zabrzmiała komenda; usłysze- 
li zamienione słowa hasła — i patrol, 
pobrzekujae  żelaziwem rynsztunku, 
skierowała się ku bramie cytadeli. Za 
chwilę w głębi dziedzińca, tam, gidzie 
w mroku majaczyła biel rozbitych na- 
miotów, padła druga komenda: 

— Zesłańcy! Do apelu! 

Ivan i Roberta podświadomie zwró- 
cili się w kierunku tego głosu. Oto 
Ramon był o kilka metrów zaledwie 
od nich, zakryty cieniami nocy. Ramon, 
taki niezdolny do zniesienia najmniej- 
szego przymusu — taki piękny — taki 
dumny! — Był więźniem, numerem tyl- 
ko! — Był jak zwierzę, zamykane co 
noe w zagrodę... A oni nie mogli nawet 
szepnąć mu słowa, uczynić najmniej- 
szego ruchu, którym daliby się po- 
znać więźniowi — rzucić mu zapowiedź 
rychłego ratunku — zbawienia... 

Drżący, wchodzili w podsienia, które 
wiodły do rezydencji komendanta, ma- 
jora Guzmana Cabral. Gospodarz ocze- 
kiwał ich na progu — wielki, tegi, a 
łagodny i wylany, jak uosobienie go- 
ścinności samej. 

— O pani! — zawołał, ze specyficzną 
hiszpańską galanterja. — Proszę, niech 
pani żąda wszystkiego, o czem pani za- 
marzy! Im bardziej kaprys pani bedzie 
szalony, tem większą rozkoszą dla mnie 
będzie jego spełnienie! Chce, aby ka- 
mienie tej twierdzy przyswoiły sobie 
głos pani i zachowały go ku radości 
uszu naszych! 

I powiódł ich w pokoje, pełne chło- 
du, niby klasztorne komnaty, gdzie 
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rzeżbione, maurytańskie, miedziane 
naczynia świeciły złoto па Śeianach, a 
meble z cennego, wypolerowanego 


drzewa, blyszezaly, jakby z metalu 
czarnego odlane. 

Żołnierze wnieśli lekkie pakunki po- 
dróżnych, a Guzman Cabral rzekł: 

== Proszę się nie Śpieszyć. Zasiada- 
my tu późno do stołu — na hiszpańską 
modłę. 

Zmalazłszy się wreszcie sama z Iva- 
nem, Roberta, rzekła doń błagalnie: 

— Ivan! — Musimy, musimy go 
uwolnić! 

— Z moim Ludwikiem, jako sprzy- 
mierzeńcem — tu na miejscu — to dzie- 
einna zabawka! 

Jednakże głos pilota zabrzmiał nie 
tak czysto, jak zazwyczaj. Wiedzeni 
tym samym impulsem, podeszli o- 
boje do okratowanego akna i spojrze- 
li — wbili oczy w jeden punkt, w ten 
zakątek dziedzińca, kędy wśród innych 
więźniów - nędzarzy, Ramon de Ja- 
sarte uczył się, jak smakuje gorzki 
chleb niewoli... Lecz ciemność nocy po- 
chłonęła namioty, żadne światełko, ani 
odgłos najmniejszy nie zdradzały ich 
istnienia. 


Mimo całego wewnętrznego hartu,. 


jaki posiadał, przytłaczająca atmosfe- 
ra tych murów warownych, tej ciągłej, 
wytężonej czujności ludzkiej, na straży 
u wrót pustyni — legła ciężarem na 
duszy Ivana. Przytulił się nagle do 
młodej kobiety. I jakby chcąc prze- 
ciwstawié tym wrogim, gniotącym si- 
łom jakieś dobre, życzliwe moce, rzekł: 

— Zacznij się stroić, Roberto. Musisz 
być piekną... Tak piękną, żeby zamki 
i kłódki nawet ustąpiły przed twoim 
czarem... A ja — poczekaj... 


I otworzył pudło gramofonu, który 
uparł się zabrać z sobą. (Żeby go mieć 
na tej wyprawie, wyrzekł się jakich- 
kolwiek osobistych bagaży!) 
lozyl nań płyte z shimmy, 


Teraz za- 
skupił się 


i rozłożył ramiona, niby skrzydła parawanu przed mechanikiem. 
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chwile, skoncentrował myśl na wspom- 
nieniu Roya Robinsona — i zaczął tań- 
czyć. Pierwsze kroki stawiał z trudem; 
lecz zaledwie Roberta zabrała sie do 
szminek i kremów, był już w mocy de- 
mona, wyezarowanego magiczna igiel- 
ką, z czarnej, polyskliwej, wartko kre- 
eacej się płyty. Zatrzymał się dopiero, 
kiedy, zlany potem, zdyszany, wyezer- 
pany szalonym ruchem, poczuł się u- 
spokojony wewnętrznie, odrodzony wia- 
га w siebie і wiarą w ich szczęśliwą 
gwiazdę. 

— Po obiedzie, zatańczę dla nich — 
oświadczył. — Zrobię kilka sałto mor- 
tale, odtańczę im pantominę węża-al- 
koholika — i zobaezysz: ujmę sobie 
wszystkich strażników Ramona! 

Spojrzał na Robertę, gotową już — 
zmrużył swoje, ściągnięte ku skroniom, 
powieki i zakonkludował: 

— Żal mi tych biedaków! Jesteś za- 
bójczo piękna! 

* . Ф 

Za chwilę, kiedy komendant wprowa- 
dził ją do pokoju jadalnego, Roberta 
mogła sama się przekonać, jak dalece 
Vivant miał słuszność i jak wielką by- 
ła potęga jej urody. W spojrzeniach 
młodych oficerów, którzy otoczyli ją 
kręgiem, wyczytała nieme wyznanie, 
iż nie było między nimi jednego, któ- 
ryby zawahał się położyć wszystko na 
szali dla niej. Była dla nich eudem, 
zjawiskiem ze świata, który uważali 
za stracony dla siebie. I nie było cie- 
nia zmysłowego pożądania na tych 
młodych twarzach — w oczach, patrzą- 
cych w nią, jak w słońce — lecz tak 
głęboki, taki piekny i „wzruszający 
głód serdecznego ciepła, iż mimo ra- 
dości, јака sprawiło jej poczucie tej 
mocy, jaką dzierżyła nad nimi — (a 
która tak dobrze mogła reis celo- 
wi, dla którego tu przybyli) — młoda 
kobieta poezula w glebi duszy jakiś 
nieokreślony wyrzut sumienia... 

Lecz Vivant przy- 
wołał ją do porząd- 
ku: 

— Wspaniale tu 
u panów! — Do- 
prawdy, przyjmuje 
pan moją marzeczo- 
na, jak królową, ko- 
mendancie! — zwró- 
eil się do Cabrala. 

W istocie nie nie 
mogło podobać mu 
się bardziej, jak te 
cieple, przyćmione 
światła — ten stół, 
ozdobnie nakryty — 
ta atmosfera $wia- 
teczna — ci młodzi 
ludzie, pełni życia 
i gorącego zapału — 
ich mundury, od- 
znaki — i ta męska 
przyjaźń, która ich 
jednoczyła, to zna- 
mię wyryte na ich 
czołach. nad wszyst- 
kie inne drogie ser- 
ей młodego pilota, 
a wspólne wszyst- 
kim eskadrom na 
pustyni. Nie zapo- 
minał w tej chwili 
о Ramonie, lecz był 
ealkiem szczery, 
kiedy zawołał: 

— О, jakże do- 
brze się zabawimy! 

I spojrzał wokoło 
po obecnych. Jak 
zawsze i wszędzie 
na swej drodze, na- 
potkał oczy z miło- 
ścią i wdzięcznością. 
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wpatrzone w siebie — zarażone rado- 
ścią życia, którą sam promieniał, upo- 
jone szałem, którym oddychał. 

A Cabral ujął go za ramię i rzekł: 

— A może — może zechce pam wy- 
świadczyć nam tę łaskę i zabawić z na- 
mi dni kilka? — O ile pani zgodziłaby 
się też być na dłużej radością tej naszej 
pustelni... 

— Proszę uważać, bo gotowiśmy 
wziąć pana za słowo, komendaneie! — 
rzekła śmiejąc się Roberta. — Nie znam 
się wprawdzie zgoła na mechanice, ale 
mój narzeczony mówi, że motor zaczy- 
na niepokoić go troche... Na szczeście, 
mamy doskonałego mechanika ze so- 


bą... 
* * * 

A w tej samej chwili, na drugim Koń- 
eu czworoboku twierdzy, w drewnia- 
nej szopie, przy hangarach, stanowią- 
сеј mieszkanie mechanika stacji fran- 
euskiej linji lotniczej. — Courdoneau 
siedząc na barłogu, służącym mu za po- 
słanie, mówił do Le Droza: 

— Pewnie, że potrafię rozkręcić odpo- 
wiednio wasz młynek. Nawet najwiek- 
sze asy z eskadry hiszpańskiej nie po- 
znają się na tej robocie! Jeszcze pierś 
mamki ssał smarkacz, jeden z drugim, 
kiedy ja potrafiłem już robić co mi sie 
żywnie podobało z motorami! Szepnę 
tylko słówko waszemu samowarowi — 
a zobaczycie! — Niech sobie pan o to 
głowy nie psuje, panie Le Droz. Szczę- 
Scie wasze, że sie tu akurat znala- 
złem — bo, z przeproszeniem pana, taki 
Z pang mechanik — jak ze mnie kana- 
rek! 

I zaśmiał sie szeroko. 

* * * 


Komendant Cabral poprosił Robertę, 
by zasiadła naprzeciw niego przy stole, 
oświadczając, że jest panią i królową 
eytadeli. Ivana posadzono obok dowód- 
cy eskadry lotniczej, który biegle mó- 
wił po francusku. 

roszę darować skromność nasze- 
go obiadu — odezwal się komendant. — 
I zobaczycie państwo, że to, co mówię, 
nie jest ezeza formułą zdawkowej po- 
kory. Nie możemy teraz zajmować sie 
dużo naszą kuchnią — zesłańcy zabiera- 
ją nam wszystek став. 

— Jacy zesłańcy ? — zapytała najna- 
turalniej w świecie Roberta. 

— O, przepraszam panią! Żyjemy tu 
zajęci tak wyłącznie służbą i zdani tak 
zupełnie na siebie samych, że nie przy- 
szło mi na myśl, iż ktoś może nie wie- 
dzieć... W kilku słowach objaśnię panią: 
dostaliśmy transport zesłańców. Mo- 
narchiści.. Zawiadomiono nas, w osta- 
tniej chwili dopiero, o. ich przybyciu. 
Nie mieliśmy ezasu przygotować po- 
mieszczenia, ani pościeli, ani żywności 
dla nich. Jeszcze dobrze, że okret, który 
ich przywiózł, nabrał na Wyspach Ka- 
naryjskich słodkiej wody. Bo inaczej — 
nie wiem doprawdy... 

— Biedacy! — szepnęła Roberta. 

— О, tak, biedacy! — powtórzył 2 
przekonaniem Cabral. Dla nas już, 
Villa Cisneros, to niewesoły pobyt... 
Dla nich, musi to być... 

Unwal. Szerokie ramiona opadły mu 
beznadziejnym ruchem, po chwili za- 
ezal znów: 

— Ot, polityka... Robimy, co możemy, 
żeby im urządzić jakotako życie. — 
Innych kłopętów nie powinniśmy mieć 
z nimi. Bo со do pilnowania ich... to już 
pustynia bierze na siebie... Lepiej to po- 
trafi, niż najostrzejsze straże! Dała już 
nawet dowody... 

— Со pan chce przez to powiedzieć, 
komendancie — pytała dalej. — Jestem 
strasznie niedyskretna, ale te historje 
z pustyni mają w sobie coś tak pory- 
wającego — tak romantycznego... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


M. M. 
DUDREWICZOWA 


Ryc. 2. Kwadrat siatkowy. 


WY rierwszym artykule poznałyśmy 
sposób wiązania węzełka, czyli 
podstawową umiejętność w technice 
siatkowej. 

Po skończeniu pierwszego oczka wy- 
ciągamy z niego wałeczek. Następnie 
w tem jednem małem oczku robię dwa 
oczka tą samą metodą, którą opi- 
salam w poprzednim numerze „Ава“ 
i znów wyciągam wałeczek. Widzimy 
więc, że po zrobieniu pierwszego oczka 
siatkowego, nie używamy już więcej 


Ryc. 4. Dziergane ząbki na siatce. 
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tego dużego kółka na cegle, tylko wkła- 
damy iglicę wprost od dołu w otwór 
między trzecim palcem a wałeczkiem 
i równocześnie od dołu do oczka już zro- 
bicnego poprzednio według objętości 
wałeczka. Gdy drugi rządek gotowy, 
wyciągamy znowu wałeczek. 

Siateczkę odwracam od prawej ku le- 
wej ręce i tutaj zaczynam siatkować 
trzeci rządek od małeńkiego oczka do- 
danego na końcu poprzedniego rzadka. 
Pamiętać należy, że w ostatniem oczku 
na prawo robi się 2 oczka, to znaczy, 
że jedno oczko na końcu zawsze doda- 
jemy. 

Teraz wyjmujemy wałeczek, odwra- 
сату znów siateczkę ра .lewo i zaezy- 
namy czwarty rządek od maleńkiego 
oczka dodanego na końcu trzeciego 
rzadka, Tym sposobem powstaje trój- 
kąt siatkowy eoraz szerszy u podsta- 
wy. (Ryc. nr. 1). 

Z lewego boku przy zaczynaniu no- 
wego rządka nigdy się nie dodaje, tyl- 
ko zaczyna się siatkować od małego 
oczka. 

Każdego razu po ukończeniu rządka 
z dodaniem oczka i po wyciągnięciu 
wałeczka, musi być siateczka odwróco- 
na ku lewej ręce. 


KWADRAT SIATKOWY (ryc. nr. 2). 


Chcąc otrzymać kwadrat siatkowy na 
6 oczek, zaczynam siatkę jak zwykle 
od jednego oczka. Z prawej strony па 
końcu każdego rządka dodajemy po 
jednem oczkn. aż naliczymy z boku na 


my potem siatke, jak zwykle ku tewej 
rece, a siatkujae ujmujemy znów na 
końcu rządka, to jest robimy z dwóch 
ostatnich oczek jedno. W ten sposób 
siatkujemy dopóty, dopóki nie zostanie 
na wałeczku jedno oczko i mamy kwa- 
drat gotowy. 


WSTAWKA SIATKOWA (ryc. nr. 3). 


Siatka na wstawke lub koronkę robi 
się tak samo. Siatkujemy kształt pro- 
stokąta, czyli kształt długiego pasa. Je- 
żeli zaś na tym pasie chcemy wyszyć 
koronkę, to na dole pod wzorem dzier- 
gamy zęby małe, płytkie, lub duże głe- 
bokie. Zęby takie widzimy wydzierga- 
ne na wstawce rye. nr. 4. 

Resztę oczek, obok dziergania na do- 
le, obeinamy, bo węzły siatkowe są sil- 
nie zawęźlone i nie prują sie nigdy. 
Nitka w kratee przerwie się po dluz- 
szem użyciu i praniu, ale węzeł sam nie 
rozwiąże się. Uważać należy przy dzier- 
ganiu zębów, by dzierganie w kątach 
kwadracika nie zaginało się, tylko pro- 
sto leżało. 

Przy robocie wstawki postępuje się 
w ten sposób: Zaczynam siatkować jak 
zwykle od jednego oczka. Na końcu 
każdego rządka dodaję po jednem ocz- 
ku, aż nalicze tyle oczek na boku pra- 
wym, па ile chcemy mieć szeroką 
wstawkę, czy koronkę np. na 11 oczek, 
a dodane oczko będzie dwunaste. W na- 
stępnym rządku na końcu odejmuje, tj. 
robię z dwóch oczek jedno. Ale zaraz 
w następnym znowu rządku dodaję, tj. 
robię na końcu o jedno oczko więcej, 

Ryc. 5. Wzór siatkowy na środkowy moływ serwetki, której szlak zewnętrzny a jeszcze w następnym znów odejmuje. 
przedstawia ryc. 7. I tak naprzemian raz dodaję, a raz о- 

dejmuję, ale zawsze tylko na końcu 

y e ‹ rządka z prawej strony siatkowania. 

Ryc. 6. Stylizowana róża w technice Po zrobieniu kilku rzędów widzimy, że 

siatkowej. formuje się wstawka, Praktycznie jest, 

by się nie pomylić kiedy dodawać, a 

kiedy ujmować, zaznaczyć sobie jakąś 

kolorową nitką ten bok, gdzie chcemy 


Ryc. 7. Koronka do serwetki, której naprzykład tylko dodawać. ( 


motyw środkowy przedstawia ryc. 5. C. d. n.). 


trójkącie z prawej strony 7 oczek prócz 
miałego dodanego, a więc razem będzie 
8 oczek. Wtedy ósmy rząd robimy bez 
dodania na końcu małego oczka, a w 
dziewiątym rzędzie na końcu z prawe- 
go boku zamiast dodawać, ujmujemy, 
to znaczy wkładamy iglicę od dołu od- 
razu w dwa ostatnie oczka. Przewraca- 


Ox zgodzié sie mozna, ze Garmisch-Par- 
tenkirchen to niemiecki odpowiednik 
naszego Zakopanego to porównanie to bę- 
dzie szwankowało pod jednym względem a 
mianowicie na punkcie przedstawicielek płci 
pięknej. Stanowczo w Garmisch są one w ol- 
brzymiej mniejszości i ustępują miejsca sil- 
niejszej połowie ludzkości. Fakt ten jest oczy- 
wistym nietylko pod względem liczebności, 
ale także i pod względem żywotności. Nie- 
mieckie panie jakoś zbyt chętnie ustępują 
pierwszego miejsca „władcom świata* i usu- 
wają się w cień, choć na nartach lub na to- 
rze lodowym górują nad nimi o wiele, wiele 
klas. Ale to już taka natura kobiety nie- 


mieckiej. 
4 * 
| n 


` 


Rewja urody i wdzięku na stadjonie lodo- 
wym w Garmisch-Fartenkirchen... 


ı SPORTING —FLIRT 


Nastrój Garmisch-Partenkirchen jest bar- 
dzo mato nastawiony na ton „amoroso“. 
Króluje tu przedewszystkiem sport а wie- 
czorem, gdy nawet zdobędzie się człowiek 
na wciągnięcie na spracowane plecy fraka 
czy smokinga, to ochoty do t. zw. zabawy to- 
warzyskiej jest niewiele. O ileż wygodniej 
siąść sobie w kątku i pociągając z kielicha 
wypełnionego doskonalem winem mozek 
skiem суу reńskiem, słuchać tonów muzyki! 


Powyżej: Zmę- 
czenie, po bie- 
gach nie sprzy- 
ja  flirtowi... 


Na prawo: * 
Wieczorem przy 
dźwiękach na- 
miętnego tanga. 


Poniżej: 

Sonja Henie za- 
wzięcie flirtuje 
ze swym ko- 
legą Anglikiem 
Sha rpe m. 


A propos muzy- 
ka! Gdy pojawiliś- 
my się na sali Al- 
penhofu — powi- 
tano nas dzwieka- 
mi  melodji słyn- 
nych  ,Bubliczek". 
Gdy  powiedzielis- 
my orkiestrze, że 
przecież melodja ta 
jest oparta o moty- 
wy rosyjskie, po- 
wiedziano nam, że 
autorem jej jest 
Połak, a więc u- 
chodzi tu za melo- 
dje polską. I ko- 
niec! 


W kole: Słynna Kanadyjka, Diana 
Gordon-Lennox, która jechała w slalc- 
mie ze złamaną ręką i monoklem w oku... 


Gdzie jak gdzie, ale sama pickność w Gar- 
misch nie wystarcza. Do pięknych rysów 
trzeba koniecznie dodać nieco sprężystości 
sportowej, jeśli się chce mieć naprawdę 
wielkie powodzenie. Pód tym względem bez- 
konkurencyjną jest mistrzyni łyżew — Sonja 
Henie. Łączy ona w sobie urok pięknej ko- 
biety i doskonałej sportswoman. Oczywiście 
jej powodzenie jest rekordowe i każde jej 
pokazanie się w Alpenhofie daje asumpt jej 
licznym wielbicielom do walki o pierwsze 
miejsce w sercu pięknej Norweżki. 

Ale mistrzyni świata nie myśli o flircie. 
Wprawdzie tam coś nie coś przebąkują o 
rostym i sprawnym hokeiście niemieckim, 
który podobno podbił nietylko serca dzie- 
sięciu tysięcy swych rodaczek, ale także po- 
trafił się wkraść w łaski Sonji, ale tak na- 
prawdę, to nic nie wiadomo. Jak zresztą mo- 
па myśleć o miłości, jeśli się jest na tak 
eksponowanem stanowisku, jak Sonja He- 
nie! Przedewszystkiem więc posiadanie ty- 
tułu mistrzyni Świata obowiązuje. Trzeba 
dzień w dzień odrabiać swoje pensum, aby 
nie wyjść z wprawy i nie dać zdystansować 
się tym wielu o ileż młodszym konkurent- 
kom. . Trzeba także wcześnie chodzić spać 
i uważać na djetę, a wszystkie te rzeczy 
odbierają ochotę do zabawy. 

I tak jest także z innymi mistrzyniami. Są 
one trudne do zobaczenia i wolą chować się 
po kątach. Taka np. Christl Cranz, mistrzy- 
ni w narciarstwie wogóle nie udziela się na 


dancingach. Jest to typ kobiety niemiec- 
kiej. przepełnionej poczuciem doniosłości 


roli dzisiejszych Niemiec i przejętej obowią- 
zkami społecznemi. Gdzie takiej w głowie 
dancing albo niewinny flirt? 

Trzeba przyznać, że takie zbliżenie się do 
jakiejkolwiek mistrzyni jest specjalnie trud- 
ne dla mężczyzny. Bo proszę sobie wyobra- 
zić, że przy dźwiękach tanga czy slow-foxa, 
zamiast wyznania miłosnego usłyszy się dy- 
skretne pytanie: a jak długo pan zjeżdża z 
Kreuzeck? Nie można powiedzieć, że w 5 
minut, bo zaraz się wyda, ze to nieprawda, 
a jeśli nawet ktoś w taką historyjkę uwierzy, 
to zaraz nastąpi kompromitacja. Taka mi- 
$trzyni powie: „no to Świetnie, jutro rano zje- 
dziemy razem, chcę zobaczyć, jak pan to 
robi, bo ja jade 8 minut". I na drugi dzień 
okaże się, że świetny danser i causcur zjeż- 
аға trasę 45 minut! Potem szkoda sie poka- 
zywać na oczy wiełkiej sławie europejskiej. 


Tak. tak. flirt z mistrzyniami nie Poniżej; 
jest zbyt bezpieczny. Р dzie figu 

Powiadają, że kobiety są słabsze r 
od mężczyzn. ale znam wypadki, 
w których wytrzymałość, upór i 
zacięcie kobiety przechodzą wszel- 
kie pojęcie. Taka np. Diana Gor- 
don Lennox. Mimo klasycznego 
imienia jest typem bardzo nowo- 
czesnej kobiety. Przedewszystkiem 
monokl. Wogóle kobieta w mono- 
klu, a przytem w monoklu na nar- 
tach! Wrażenie niesamowite. А 
przytem złamała rękę. Tak jest, 
dosłownie złamała lewą rekę, któ- 
rą nosi na temblaku. Ale mimo to 
jeździła na nartach. dalej i starto- 
wała nawet w biegu zjazdowym, w 
którym zajęła nieostatnie miejsce 
i przejechała trasę bez upadku. No 
a potem trzeba ją było widzieć 
wieczorem w barze, gdzie przy gi- 
nie i coictailach nic dawała się wy- 
przedzić wielu mężczyznom. Czyż 
można się dziwić, że Diana była 
najpopularniejszą kobietą zawo- 
dów i wszystkie czasopisma i 
dzienniki niemieckie podawały jej 
fotograf je? 

Bardzo energicznym typem była 
także haronówna holenderska o 
dźwięcznym, choć nieco przydłu- 


Grupa zawodnicze 


2 k, któ 
rowej na lodzie które brał 


4 udział w jeż- 
w Garmisch- Jez 


Partenkirchen. 


giem nazwisku Schim- 
Córy słonecznej ltalji nie re- melpenninck рар det 
zygnowały nawet podczas bie- Oye. I ona jeździła, 
gów ze szminki i pudru... jak szatan na nar- 
tach, a wieczorem, u- 
strojona w modną choć 
niebardzo efektowną 
suknię balową, tańczy- 
ła na parkiecie Alpen- 
hofu. 

Ze przedstawicielki 
Anglosasów i Germa- 
nów imponowały zaciętością, to jeszcze nic 
dziwnego, ale Hiszpanki! Czy wogóle można 
sobie wyobrazić Hiszpankę inaczej jak w 
pięknym narodowym stroju, w blaskach po- 
łudniowego słońca na corridzie? Prawda, że 
nie. Ale w Garmisch były Hiszpanki ustro- 
jone w ciemne narciarskie mundury i zjez- 
dżające znaną trasę Neunerstrecke w konku- 
rencji olimpijskiej. Biedne to były dziew- 
częta. Część drogi odbyły, jak powiada jeden 
z moich znajomych, na brwiach, ale kiedy 
jednej z nich mocno sfatygowanej licznymi 
upadkami (proszę bez przenośni, naprawdę 
upadkami na twardy, bezlitośnie ubity na 
beton śnieg) proponowano zwiezienie na to- 
hoganie Pogotowia ratunkowego, zaproteslo- 


UY" 


Mistrzyni Czechoslowacji Vera Hruba 
należała do tych zawodniczek, które cie 
szyły się największem powodzeniem 
u płci hrzydkiej. 

wała energicznie, wyrwała się z rąk „łapidu- 
chów“ i z westchnieniem potępieńca udające- 
go się do piekła ruszyła dalej w białą 
otchłań. Nazwisko tej pani? Proszę bardzo. 
Brzmi ono równie  dźwięcznie, jak każdej 
innej Hiszpanki i nie pozwala wątpić o jej 
południowem pochodzeniu: Baenza de Her- 
reros. 


Swoją drogą bardzo oryginalnie wygląda 
na mecie kobieta, biorąca udział w biegu 
zjazdowym. Во na starcie to piękny obrazek, 
ale po długich czterech kilometrach piekiel- 
nej jazdy, róż na buzi jest już bardzo nie- 
równomiernie roztarty, a piękne czernidło 
brwi i rzęs tworzy mało malownicze plamy 
pod oczami, niejednokrotnie zapuchniętemi 
od płaczu. Bo hart hartem, ale jeśli się bole- 
śnie kropnie о twardą lodową powłokę tra- 
sy, to w oczach mimowoli staną bardzo ko- 
biece i mało hartowne. zwyczajne ludzkie 

e S łzy. 
Włoski patrol wojskowy bywał często „niepokojony* przez płeć piękną... z (Бокой@кете na э ЗГ} 
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CRUZ En SY 


odnoszące sie do naszego kalendarzyka - 
obliczone na 3—-4 osoby. 


ZRAZIKI NA ROSOLE, Pożywne i łatwo sirawne da 
nie dla ozdrowieńców lub osób o słabym żołądku spo- 
rządza się w następujący sposób: z kości cielęcych i ja- 
rzyn gotuje sie rosół. W miedzyczasie przemieła sie ka- 
wałek cielęciny (10 do 15 dkg) parę razy, dodaje szczyptę 
soli i nie wlece], formuje małe płaskie sznycelki, Osobno 
ubija sie male jajko z łyżeczką grysiku i odrobimą soli. 
Odlany z kości i jarzyn rosół zagotowuje się, wkłada 
do niego sznycelki i gotuje przez pół godziny, potem 
wlewa się przygotowane jajko z grysikiem i gotuje dal- 
sze 8—1 minut. Uważać nalezy, aby rosołu nie zostało 
więcej niż kilka łyżek, Duże poreje odbierują chorym 
apetyt. 

SAŁATA ŚLEDZIOWA A LA COURMET. 3 śledzie mle- 
czaki moczy sie przez 18 godzin w często zmienianej wo- 
dzie, następnie obciąga ze skórki, wyjmuje ość grzbie- 
towa i -wklada jeszcze na godzinę do surowego mlieka. 
poczem kraje się je w zgrahne kawałki, układa na sala- 
terce i pokrywa następującym sosem: mleczka przeciera 
się przez sitko wraz z dwoma sardynkami, następnie 
uciera z oliwą z pod sardynek, dodaje mata utarta na 
tarce cebulkę, 1 dobre drobno siekane jabłko, 3 dkg spa- 
rzonych, ołupanych i zmielonych migdałów, łyżkę dobre- 
go octu, szczyptę cukru i białego pieprzu. Sos ma Бус 


dobrze gesty. Salaterkę przybiera sie plasterkami cytry- 


ny, kawiorem, wędzonym łososiem, sardeikami i t. p. 


SAŁATA SZWAJCARSKA. vy kg salatowej fasolki 
zamoczyć przez noc w wodzie i następnie ugotować, 
aby się nie rozpadła, Po odlaniu z wody soli się i pie- 
przy fasolkę i odstawia do ostudzenia. Utartą na tarle 
cebulkę oraz ząbek roztartego czosnku zalewa się 3/10 1 
winnego octu i pozostawia równocześnie z fasolką przez 
noc do naciągnięcia. 2 żółtka i 1/4 1 oliwy uciera sie na 
gęsty majonez i rozprowadza go poprzednio wymienio- 
nym octem przecedzonym przez sitko. Do fasolki dodaje 
sie pół kilograma duszonej pieczeni wołowej, pokrajanej 
w kostkę, miesza z przygotowanym sosem majonezowym, 
sprawdza smak i dodaje w razie potrzeby troszkę soli 
i eukru względnie octu. 


FILETY RYBIE W CIEŚCIE. Sandacza lub inną białą 
rybę, (może być też morską), dzieli sie po oczyszczeniu 
z ości na filety, ubija je, soli i pieprzy, macza w po- 
niżej podanem cieście i smaży w mieszanym tłuszczu na 
rumiano. Ciasto ubija się z 2 jaj, szklaneczki wina, 
2 łyżek oliwy, soli i takiej ilości mąki, aby się utwo 
rzyło dość gęste ciasto. Do potrawy tej dodaje się soa 
remuladowy lub tatarski. Pgzepis na sos: Małą szklanxe 
rosołu, nagotowanego z nóżki cielęcej, ostudza się, ubija 
następnie spiralką od bicia piany z 2 żółtkami, 2 lyzka- 
mi oliwy, 2 łyżkami oetu winnego, wstawia do naczynia 
z gorącą wodą i ubija na parze aż zgęstnieje, nastepnie 
mieszając, dodaje się łyżkę francuskiej musztardy, 4 dkg 
siekanych kaparów, 4 dkg kawioru (może być czerwony), 
szczyptę białego pieprzu i cukru. Przed podaniem zasta- 
dza się sos na lodzie. 

WĄTRÓBKA Z RYŻEM I BRUKSELKA. 20 dkg, t. i. 
filiżankę ryżu parzy się, odlewa, dodaje łyżkę masła 
i praży przez chwilę na ogniu. Następnie dolewa się 
dwie i pół filiżanki gorącej wody, dodaje soli i kilka 
ziarn pieprzu oraz małą cebulkę w całości (po ugotowa- 
nin odrzuea się ją) i gotuje ryż na sypko. 2—3 wątróbek 
gesich, lub kawałek cielęciny, kraje się w plastry i 
osmaża szybko na maśle. Osobno gotuje sie 25 dkg hruk- 
selki w słonej wodzie. Natarty masłem i wysypany bu- 
leezka rondelek wykłada się ryżem tak, aby spód i boki 
hyły pokryte. Do środka daje się wątróbki i polaną ma- 
мет z pod wątróbki brukselkę, pokrywa resztą ryżu, 
polewa masłem i gotuje na parze 30—40 minut. Po wy- 
daniu na półmisek posypuje się potrawę suto parmeza- 
nem. W miejsce wątróbek można też użyć małe zraziki 
cielęce. 

RYBA Z WODY Z MASŁEM. 'lı kg lina, łyżeczkę 
masła, smak z włoszczyzny i sól do smaku. Rybe 
w smaku z włoszczyzny ostrożnie ugotować, tak, aby się 
nie rozleeiada. Wyjąć па talerz w całości, masło rozpuścić 
i polać niem rybę. 

JAJA Z SARDELKAMI. Małe foremki poreelanowe 
wysmarować maslem sardelowem, na spód włożyć drob- 
no pokrajaną sardelkę, na to wybić ostrożnie jajko. Fo- 
reinki wstawia się w płaskiem naczyniu z gorącą wodą 
i wstawia na 5—8 minut do gorącego piecyka, w którym 
to czasie jaja powinny się ściąć w foremkach, Wyloza- 
ne na Środek półmiska otacza się je smazonemi ziem- 
niaczkami. 

POMME DE TERRE SAVOYARD. 1 kg podłużnyci 
ziemniaków ołupanych i wymytych kraje się w plastry. 
posypuje solą i pieprzem. i układa wieńcowo w dużym, 
masłem natartym rondlu. Każdą warstwę polewa się ma 
słem i posypuje parmezanem. Szczelnie przykryty rondel 
wstawia się do gorącego piecyka. Po upieczeniu wykłada 
się krąg ziemniaków na półmisek i daje w środek inna 
przygotowaną potrawę. np. powyżej podane jaja z sar 
delkami. Se. Ka. 


30-AS 


NOWOŚCI KUCHENNE 


Klucz do o- 
twierania pu- 
szki 2 sardyn- 
kami zmoder- 
nizował się. 
Składa się z 
dwóch części, 
z których jed- 
na służy do о- 
twierania pu- 
szki a druga, 
w formie zgra- 
bnej lopateez- 
ki, do wyjmo- 
wania sardy- 
nek z puszki. 
Szeroka  pła- 
szczyzna 1о- 
patki pozwa- 
ła na wydoby- 
cie całej ryb- 
ki bez naru- 
szenia. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI. 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszgch gospodarstwach 
opuszczone 


Święta | 


rzym.-kat. | Tydzień 10 Marzec 


Niedziela | Zupa pieczarkowa, Watró 
Ę ryżu. Rozbef z ы ы qur pode” 
szany z konserw ina t 
2 szodonem, 


elką 
„Kompot mie= 
rw. Legomina biszkop towa 


Albina bisk. Kolacia: Zimny ozór z sałatką. 


Poniedziałek | Zupa grochowa z grzankami et z jarz 
na. Pieczeń barania z eed AŻ 
yzem. Strudel z jabłkami. т 
18: Kotlety z suszonych grzybów. 


Sympliciusza 


Wtorek Zupa grzybowa ГЕ E : — 
: „2 płatkami, Salsefja w cieé- 
ТӨСЕ purée ziemniaczanem, Wiepriowe kotle 


wie ene z czerwoną kapustą, Tort mako 


Kunezundy p_ Kolacja: Omlety z szynką, 


Środa Rosół z drobiu. Brukselka z masłem. Kura 


2 rosołu z sała Н ANTA 
ty. Legomina свабо 7090] кате) kapus= 


cja: Sałata szwajcarska. 
Kazimierza t S. d. 


Czwartek | Zupa ziemniaczana cz sta. Jarmuż zp 
9 LI . ر‎ J i 
nak z Jejami. Sstufada z piecseni Сөт е 


z ziemni i ecej 
z krucheni chest z jabłek i śliwek” 


Fryderyka op, | Kolacja; Јаја z Sardelkami. 


Piątek 


7 a n nnl; Y= s 

z krorietkani 2 zł Fasolka na kwaśno 
1e w сіеёс 

drożdżowe z KAI tatarski 


olety p. t S. dn. Н Salata śledziowa d Ta thürmet 


„sa W| BASES z uszkami lub paszteci 
а aszt i mi 
HAC kapusta w cieście smażona "Bre" 
Броди: а na dziko z makaronem. Creme 


omasza f S. dn. 1 : Wędzone ryby, chleb z masł em. 


Kupon konkursu na najestely- 
czniejszy wygląd sportsmenki 
Nr. 9 z dn 53 


Logogryf 


Ułoż. Włodziniierz Kozak. Lwów. 


W powyższą figure należy wpisać dośrodko- 
wo dwanascie wyrazów, przyczem ałowa kończą 
sie na wspólną literę „a“. Trzeci rząd (grubo 
zakreślony) da imie i nazwisko polskiego po- 


wieściopisarza. Znuczenie wyrazów jest uastę- 
pujące: 1) wymiana zdań, 2) mowa szydercza, 
1) imię żeńskie, 4) wypoczynek, 5) inaczej wie- 
ża, 6) miasto w Rosji, 7) najwyższe hóstwo Hin- 
dusów, 8) spadająca masa śniegu, 9) inaczej 
orkiestra, 10) inaczej część, udział, 11) inaczej 
nauka, badanie, 12) kompas morski. 


Rozwiązanie 
zagadki literowej z nru S-go „Аза“ 


Zawody czterech panów, których bilety 
wizytowe podaliśmy, są: krupier, mechanik, 
komornik, stangret. 


TEATR A ŻYCIE. 
Aktor: — Jestem komikiem. 
Dyrektor: — Czy jest pan żonaty? 
Aktor: — Tak. 
Dyrektor: — Eh, со tam z pana za aktor! 
Komik i żonaty! 


HOCKI-KLOCKI 


PRAKTYCZNY OJCIEC. 


as 
— Jakto, Kuba, ty się bawisz żołnierzami? 


Ja w twoim wieku już dawno bawiłem się 
spekulacjami na baissie! 


(Dokończenie ze sir. 12). 


żeli się okaże, że jest szpiegiem. Niech 
się dzieje co chce, ale niech biedak po- 
zostanie jeszcze kilka dni na wolności. 
myśli przygotowała ewentualną о- 
bronę przed szefem. Zdawało się jej, że 
słyszy jego niski głos: — „Dziękuję pa- 
ni za współprace, ale nam potrzeba 
ludzi silnych“... Spazm chwycił ją za 
gardło. Czuła, że postępuje źle... 

Wyminęła obojętnie Jerzego. 

„Pięć Do dziesiątej... Dziesięć... Nikt 
nie nadchodzi. Ewa jest zupełnie zła- 
mana. W tej chwili ujrzała Reeda. 
Szedł uśmiechnięty, lekko kołysząc ma- 
łą teczką, którą trzymał w ręku. 

Ewa wróciła natychmiast do swojej 
roli. Niedbale kołysząc się w biodrach, 
szła ku niemu, posyłając mu najpiek- 
niejszy ze swych uśmiechów. 

Mr. Reed obrzucił ją spojrzeniem 
znawcy. Ewa otarła się lekko o niego 
1 zawróciła. Mr. Reed jak urzeczony za- 
wrócił za nią. 

„Ewa szła naprzód, nie odwracając 
się. Czuła palący wzrok Reeda na sobie. 

Nareszcie brama... Weszła do klatki 
schodowej, zbadanej uprzednio. Dyszae 
ciężko szedł za nią Reed. Ewa pchnęła 

TZW1 i weszła do  nieoáwietlonego 
przedpokoju, M. Reed zatrzasnął za so- 
bą drzwi. Zwierzyna znalazła się w po- 
trzasku. 

„Nagle zajaśniało światło, które ośle- 
piło na chwilę dziewczynę. Gdy otwo- 
rzyła oczy, szpieg był otoczony ze 
Wszystkich stron. Z dziką nienawiścią 
batrzał na Ewę. Nagle wyrwał się trzy- 
kę JACY M go agentom. Porwał statuet- 
ke z bronzu, stojącą na stoliku i... nim 

okolwiek zdołał mu przeszkodzić, z 
rozmachem rzucił nią w kierunku Ewy. 

garnęła ją noc. Czuła, że leci w 
Pad de 

у Się ocknęła, ujrzała przed sobą 
zatroskaną twarz Jerzego. 
wę Gdzie ja jestem? Skąd ty znalazłeś 
1¢ przy mnie? — zapytała słabo. 
lat re Skala przytomność! — zawo- 


dośni 5 i 
pokda ie Jerzy do kogoś w drugim 


20 pa q m ó = 
Tech ban tu robi? powtórzyła py 


— Ewo, w PL mm 
wać, el vybacz mi! Miałem cię pilno- 


chronić, a tymezasem... pozwoliłem 
cię zranić temu łotrowi. 
Ty mnie... 


akto? Ni : 
Branice Nie rozumiem. 


— Szef przydzielił mnie do twojej 
ochrony, miała to być moja pierwsza 
praca. Ładnie się spisałem! 


— Nie szkodzi — uśmiechnęła się 
słodko. — Ja się gorzej zblamowałam 
za pierwszym razem, opowiem ci kie- 
dyś. Jak to dobrze, że nie jesteś tym 
L-17, Georgie! 

— kwo, myślałaś, że ja nim jestem? 
Kochanie, nie gniewasz się? 

— Nawet bardzo... — odparła, patrząc 
mu czule w oczy. 


(Dokończenie ze str. 29). 


Inna atmosfera panuje na lodowisku, 
gdzie popisują się piękne dziewczęta w jeź- 
dzie figurowej na lodzie. Inne kostjumy po- 
zwalają na podziwianie nietylko wysokiej 
klasy sportowej, ale także bardziej zrozu- 
miałych dla laika wdzięków kobiecych. Ko- 
stjumy łyżwiarek są bardzo ryzykowne. ale 
to jest prosta konieczność. Inaczej nie dało- 
by się przecież uzyskać tych wspaniałych 
ewolucyj tanecznych. I dobór kostjumu jest 
niesłychanie ważny. Czeszka Metznerowa 
tańczy nieźle, ale zbyt długa, podobna do 
nocnej koszuli suknia, niedbale zaondu- 
lowana fryzura robią swoje. Publiczność 
nie patrzy się na tor, a sędziowie mimowoli 
muszą stawiać niższe noty. Bo proszę pań- 
stwa sędzia to też człowiek i... mężczyzna! 

Albo taka mała Austrjaczka Stenuf, o któ- 
ra nasz mistrz tenorów Kiepura staczat tak 
zacięte boje w ubiegłym roku w St. Moritz. 
Wystąpiła w sukience wprawdzie bardzo 
dobrze skrojonej, ale za to jakież kolory! 
Różowa sukienka i niebieski szlaczek od do- 
łu. Trzeba było długiej chwili, zanim publicz- 
ność zapomniała o tym nieszczęsnym dobo- 


rze barw i dała się porwać jej naprawdę 
wysokiej klasie tańca. 

Ale szkoda mówić! Wszystkie przeciwnicz- 
ki pobiła Sonja Henie. Ta jedna umiała tań- 
czyć nietylko olimpijskim muzom (w tym 
wypadku było to grono siedmiu panów, bar- 
dzo zaawansowanych w latach), ale także 
dla widzów. Kostjum srebrno-liljowy, pięk- 
ny uśmiech i kinienie ręki dla tysięcznych 
braw robiły swoje. Widownia szalała z za- 
chwytu i trudno było naprawdę rozróżnić, 
czy bije jej brawa za fantastyczną wprost 
jazdę, czy za ten jej uśmiech i za ten bez- 
konkurencyjny wdzięk kobiecy. Poprostu ba- 
liśmy się, aby nie upadła, aby jakiś mały 
błąd nie odebrał jej tytułu mistrzyni. : 

Gdy zwykle publiczność wychodzi z me- 
czu na długo przed końcem, aby prędzej do- 
cisnąć się do bram, to w tym wypadku 
wszyscy czekali na noty sędziów. Ale nie 
było powodu do obaw. Sonja zdobyła poraz 
trzeci mistrzostwo olimpijskie. I gdy gratu 
lacje odbierała od swych najbliższych, w 
oczach pojawiły się jej dwie wielkie, po- 
dobne do brylantów lodowych, całkiem ko- 
biece i może niegodne wielkiej mistrzyni 
łzy. W tej chwili napewno nie myślała o 
niczem innem, jak tylko o tem, że jest naj- 
bardziej podziwianą i najpopularniejszą ko- 
bietą świata. W takiej chwili trudno było z 
nią mówić o flircie, trudno wspominać o 
rzeczach tak znikomych, jak sympatja ja- 
kiegoś nawet wielkiego, ale jednego tylko 
bohatera. Na cóż jej uczucie jednostki, sko- 
ro ma się u swych stóp setki tysięcy ludzi 
całego świata. 

Wielkie dni Olimpjady zimowej minęły, 
ale największe bodaj wrażenie pozostawił 
z niej wspaniały pokaz tańca trzydziestu 
pięknych łyżwiarek, reprezentujących trzy 
części świata. WI. Długoszewski. 


DOBRY SEN- 


-DOBRE 


THY 45, : SA 9 
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ZDROWIE 


glowy, 


È aL- 


dace kriepiący naturalny 
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Rzudka i podniosłą uroczystością 
w Teatrze Miejskim w Łodzi był 
jubileusz długoletniej i zasłużonej 
artystki scen łódzkich, Antoniny 
Dunajewskiej, która Święci obec- 
nie 30-lecie praey aktorskiej. Du- 
najewska, która od 15 lat bez 
przerwy jest ezłonkiem zespołu 
teatru łódzkiego, zrosła się popro- 
stu z tem miastem i zdobyła so- 
bie sympatje publiczności teatru 
polskiego. Była w Krakowie ucze- 
nicą Gabrjeli Zapolskiej i pierw- 
sze kroki stawiała na seenie kra- 
kowskiej za dyrekcji Józefa Ko- 
tarbińskiego. Teatrowi poświęciła 
się całą duszą. Ale potrafiła rów- 
nocześnie pracę artystyczną po- 
łączyć z niezwykle ofiarną dzia- 
łalnością niepodległościową. Była 
zona rewolucjonisty, — Wlodzimie 


Antonina Dunajewska. 


rza Dunajewskiego, znanego arty- 
sty malarza, który zginął na sto- 
kach cytadeli warszawskiej. Sama 
brała również bezpośredni udział 
w pracy konspiracyjnej, naraza- 
jąc swe życie w zamachu na gu- 
bernatora w Łomży, a następnie 
w Sosnowcu, do którego przyje- 
chała, aby grać w teatrze, a rów- 
nocześnie przewozić broń i prze- 
prowadzać przez zieloną granicę 
emigrantów politycznych, którzy 
przy jej pomocy uciekali przed 
widmem szubienicy carskiej. 
Dużej miary rasa aktorska i wy- 
bitne walory artystyczne врга- 
wiają, że wszystkie role Duna- 
łjewskiej są zawsze doskonałe i 
znajdują szczery oddźwięk u pu- 
bliczności. W dniu juhileuszu za- 


grała Dunajewska miłą postać 
generałowej w komedji Bus Fe- 
kety‘ego „Trafika pani generalo- 


wej“. 

Teatr im. J. Słowackiego w Kra- 
kowie wystawił ostatnio, w do- 
hrej i doweipnej reżyserji Radul- 
skiego, doskonałą komedję muzy- 
czną R. Benatzky'ego „Rozkoszna 
dzlewezyna" w świetnein opraco- 
waniu poety  Juljana Tuwima. 
Tuwim, który ina niesłychane po- 
czucie groteski życia i groteski 
słowa, przepoił całą komedję to- 
nem i atmosferą lekkiej groteski, 
tkórn trafnie odczuli zarówno re- 
zyser, jak i dekorator Н. Zwoliń- 
ski i caly zespól. Wszyscy wyko- 


nawcy, członkowie zespołu drama- 
tycznego, grali i Śpiewali wesoło 
i dobrze: Pawłcwska, Bednarska, 
Filipowska, Fabisiak, Macherski, 
Kondrat, Staszewski, Turski, Ko- 
smyra.  Najgorecej  oklaskiwani 
byli Matusiakónwa, która wdziek, 
swoboda, temperament i dojrza- 
łość artystyczna, miły glos, bra- 
wurowy taniec, predestynują na 
primadonnę komedyj muzycznych, 
— Z. Modzelewski, który w roli 
nieporadnego Pawła dał arcydzie- 
ło dyskretnej, szczerej, nieprze- 
szarżowanej, sympatycznej grote- 
ski, oraz M. Węgrzyn z niezwykłą 
pewnością siebie, męskim wdzie- 
kiem i umiejętnością, wydobywa- 
jący pointy świetnego tekstu. 

W Poznaniu w Teatrze Nowym 
w dalszym ciągu. hawi na gościn- 
nych występach ulubieniec po- 
znańskiej  publiezności, obecnie 
artysta sceny krakowskiej, К. 
Szubert. Gra z soczystym humo- 
rem główną rolę w komedji Ver- 
neuila „Egzotyczna kuzynka“, 
mając za partnerów Taborską, 
Stanisławską i Tatarskiego. 

W Warszawie w „Teatrze Let- 
nim“ wystawiono najnowszą ko- 
medje Stefana  Kiedrzyńskiego 
„Raz się tylko żyje“. Zdaniem 
niektórych krytyków, jest to naj- 
lepsza ze sztuk Kiedrzynskiego. 
Publiczności warszawskiej podoba 
sie. Tematem jest aforyzm i idea: 
„Pieniądz jest wszystkiem", Sztu- 
ka grana jest dobrze przez Fert- 
nera, Samborskiego, Świerczewską, 
Kaminsky i Wesolowskiego. 

(swh). 


NOWE KSIĄŻKI. 


Jedną z najpoważniejszych po- 
zycyj bieżącego  powieściopisar- 
stwa jest „Cudzoziemka“ Marji 
Kuneewlezowej (nakład „Roju'). 
Książka ta należy właściwie do 
eyklu stndjów powieściowych nad 
psychologją kobiecą, jakich obec- 
nie mamy sporo, żeby tylko wy- 
mienić dzieła Marji Dąbrowskiej, 
Szełburg-Zarębiny i Poli Gojawi- 
czyńskiej. О „Cudzoziemce* mówi 
Irzykowski, że jest to „wielkie 
i doskonałe studjum charaktero- 
logiczne. Objawia też główne ta- 
jemnice życia rodzinnego i uwy- 
datnia zasadniczą niesamowitość 
człowieka, jako człowieka. 
Równocześnie nakładem „Roju“ 
ukazał się zbiór feljetonów i arty- 
kułów Kuncewiczowej, zamie- 
szczanych w różnych  czasopi- 
smach, a zamkniętych „obecnie 
w jeden tom, p. t. „Dyłiżans war- 
szawski*, Kuncewiczowa żywo 
odczuwa aktualność problemów 
społecznych i umie się nad niemi 
gleboko zastanawiać, Dobrze wni- 
ka w psychologję kobiet, n zwła- 
Sszcza w dusze dziecięce — i dla- 
tego feljetony jej są bardzo inte- 
resującą i ksztaleaea lekturą. 
Dużą i zasłużoną poczytnością 
cieszy się najnowszy zbiór feljeto- 
nów Zygmunta Newakowskiego, 
wydany p. t., „Stawiam bańki“ 
(nakł. Gebethnera i Wolifa). Fe 
ljetony te posiadają wszystkie wa- 
lory i zalety pióra Zygmunta No- 
wakowskiego. Chwytają aktual- 
ność na gorąco, są bojowe, cięte, 
zjadliwe w satyrze, która jest naj- 
lepszą bronią, zwalczającą  non- 
sensy. (O ile wogóle cokolwiek po- 
maga w walce z nonsensaini). 
Wzorem Nowakowskiego (gdyż 
jak wiadomo, „Stawiam bańki“ to 
nie pierwszy zbiór  feljetonów 


świetnego pisarza), idą obecnie 
coraz częściej polscy pisarze i wy- 
dają swe feljetony w książce. — 
Pola Gcjawiczyńska zebrała swo- 
je feljetony i impresje w tom 
p. t. „Rozmowy z milczeniem 
(nakł, Gebethnera i Wolffa). Są 
to pełne głębokiej zadumy i naj- 
częściej smutku impresje і reflek- 
sje na temat współczesnego życia 
i współezesnych przeżyć psychicz- 
nych ezułego na różne zjawiska 
człowieka. 

Ze wszystkich dzieł polskieh pi- 
Sarzy najpoezytniejsza jest nadał 
.Trylogja" Sienkiewicza. Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich we 
Lwowie rozpoczął obecnie druk ta- 
niego wydania ,,Trylogii‘' Sien- 
kiewieza, kitórej całość w prenu- 
meracie wynosić będzie 15 zł, Uka- 
zały się już pierwsze tomiki, wy- 
dane starannie, a opatrzone będą 
objaśnieniami rzeczowemi 1 języ- 
kowemi, oraz mapkami historyez- 
nych terenów, na których rozgry- 
wa się akcja trzech powieści. 

Wspaniała powieść Józefa Witt- 
Ипа „Sól ziemi“ ukazała sie o- 
becnie (nakł. „Roju*) w drugiem 
wydaniu, co świadczy o jej zasłu- 
żonem powodzeniu i kulturze ezy- 
tającego społeczeństwa. Mocna, an- 
tywojenna powieść, odsłaniająca 
z niezwykłym artyzmem tajniki 
duszy szarego człowieka, jest nie 
wątpliwie jedną z najwybitniej- 
szych pozycyj połskiej współcze- 
snej literatury. 

Równocześnie ukazało się drugie 
wydanie doskonałego zbioru nowel 
chłopskich Wincentego Burka 
„Droga przez wies". Zbiór nowel 
śląskich Poli Gojawlezy ńskiej 
p. t. „Powszedni dzień“ oraz zbiór 
nowel Gustawa Morcinka „Serce 
za tama", także ukazały się obec- 
nie w drugien wydaniu, 

Zdzisław leszczyński, lubiany 
pisarz i feljetonista, cykl fełjeto- 
nów z podróży do Hiszpanii wy- 
dał w zbiorze p. t. „Za barjerą 
Pirenejów“, a Wanda Melcer cykl, 
słynnych z licznych polemik i du- 
żego zaimteresowania, reportaży 
z ghetta warszawskiego, zebrała 
w tom „Czarny ląd — Warszawa", 
który ukazał się naklndem „Domu 
książki polskiej“. (b.) 


Niedziela, 1 marca. 


v.00 Audycja poranna. 

12.25 Poranek muzyczny ze Lwo- 
wa. W przerwie około godz. 13.00. 
Fragment słuchowiskowy „Nie- 
bieski ptak“ Maeterlincka. 

14.20 „Aida“ Verdi'ego — I Akt. 

16.25 Koncert Orkiestry Mando- 
linistów Związku Drukarzy. 

17.10 „1000 taktów muzyki“. 

18.06 Recital fortepianowy Stelli 
Dobroszyekiej. 

18.30 „Gospodarz i Parobek" slu- 
chowisko wig Lwa Tolstoja. 

20.06 Na wesołej Lwowskiej Fali. 

21.05 Koncert  Straussowski z 
Wiednia. 

22.30: Muzyka lekka i taneczna. 


Poniedziałek, 2 marca. 


12.25 Koncert w wykonaniu Ma- 
łej Orkiestry P. R. 

15.30 Muzyka lekka. 

16.15 Francuska muzyka symfo- 
niezna, 


16.45 Idealny lokator — skecz. 

1726 Duety wokalne w wykona- 
niu Izy Roli i Berty Bragińskiej. 

17.50 Pogadanka Brunona Wi- 
nawera, 

18.30 Piosenki Stanisława Momiu- 
szki. 

20.09 Audycja żołnierska. 

20.30 Piosenki w wykonaniu Lu- 
cienne Boyer. 

21.00 Z różnych stron świata — 
koncert w wyk. orkiestry 58 pp. 

22.00 Koncert symfoniczny, 


Wtorek, 3 marca. 


12.35 Koncert z udziałem soli- 
stów. 

15.30 Piosenki w wykonaniu re- 
vellersów, 


16.15 Koncert  Sekstetu Józefa 
Stena. 

17.15 Koncert. 

20.00 Wieczna ondulacja — mo- 
nolog. 


20.10 Wale ze snu — operetka. 

2140 Koncert Europejski z Pra- 
gi. 
22.05 Muzyka taneczna, 


Środa, 4 marca. 


12.30 Koncert Orkiestry 
sza Seredyńskiego. 

15.30 Muzyka salonowa. 

16.60 Zagadki muzyczne — au- 
dycja dla dzieci. 

16.45 Rozmowa 
chaczem radja, 

17.20 Wyznanie miłosne, 

18.00 Kwintet — klarnetowy ор. 
115 — Brahmsa. 

20.00 Muzyka lekka. 

21.00 XXVI audycjaj z cyklu 
„(Twórczość Fryderyka Chopina“. 
91.40 Na marginesie ,,Cudzoziem- 
ki" — szkie literacki. 

23.05 Muzyka. taneczna. 


Tadeu- 


muzyka ze slu- 


Czwartek, 5 marca. 


13.00 Paweł Kochański i Artur 
Rubinstein. 

15.30 Od piosenki do piosenki. 

16.20 Muzyka lekka. 

17.15 Włoskie nastroje — 
cert Orkiestry Kameralnej. 

18.00: Koncert szwedzkiej mu- 
zyki symfonicznej. 

18.40 Jak spędzić święto. 

220.00 Muzyka lekka. 

21.00 „Pustkowie“ — słuchowi- 
sko Rybickiego. 

22.00 Koncert Twa Wydawnicze. 
go Muzyki Polskiej. 

22.30: Muzyka lekka z kawiar- 
пі „Cate-Club". 


Piątek, 8 marca, 


12.40 Koncert z udziałem 
stów. 

cu Ulubieńcy z ekranu — pły- 
y. 

16.15: Koncert w wykonaniu Or- 
kiestry Tadeusza Seredyńskiego. 
18.45 Przygoda w marcu — po- 
gadanka dla dzieci. 

17.20 Pięć kwarietów wokalnych 
Józefa Haydna. 
18.00 Koncert 

wego. 
20.00 Koncert Symfoniczny. 
22.45 Spacer po Europie, 


kon- 


soli- 


Sekstetu Salono- 


Sobota, 7 marca. 


12.25: Koncert Orkiestry Kame- 
ralnej. 

14.30 Koncert popularny. 

15.00 „Jego ślubna małżonka“ — 
gawęda Rudyarda Kiplinga. 
15.30 Duety wokalne. 

16.15 O skarbie na Bakszeie — 
audycja dla dzieci. 

18.15 Słynne walee w parafra- 
zach wirtuozowskich. 

21.00 „Nocna eskapada“ — we- 
sola aud. muzyczna. 

21.30 Wesoła Syrena. 

22.10 „Na swojską nute“ — kon- 
cert. 


23.05 Muzyka salonowa. 
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